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Piura Warszawski w; hodzi w pier- 
%szym dniu każdego miesiąca. Każdy nu- 
„gier składasię zsześciu przynaymnićy arku. 
Szy, Cztery numera składaią tom ieden, 
„do którego osobny iest tytuł irelestr rzeczy. 
Prenumerata: w Warszawie. w księgarni 
Zawadzkiego i Węckiego przy ulicy Kra- 
kow: Przedm: No 415. wynosi półrocznie 
* bez poczty, na papierze wodnym Zł. 22; na 
rok cały ` Zł. 40: 
Na pr es kleiowym pocztowym Zi. 48.: 
| ostać nadto możha Pamiętnika w Kra- 
| kowie uJ. Mateckiego i ù A. Grabowskiego, zo © 
Poznaniuu JP. Lehmana Sek: Jen: Poczty i 
| u JP. Tom: Szumskiego Profes:, w Kaliszu u 
, 6. Karpińskiego, w Wilnie u J. Zawadzkie- 
o, księgarzy, iako tóż na Pocztamtach w 
Królestwie Polskiém za cenę uieco wyższąy 


która jednak 54 zło. za exemplarz na pā- <> 
erze wodnym, rocznie przechodzić niemo- = 
e. Wpaństwie Rossyyskićm na Pocztam. © 


[tach Litewskich. za 55. zł. 10. gr. rocznie 
„Listy do kantoru Pamiętnika lab doliee — 
daktor /ranco przesyłane być małą. „ 


RĘTZA ENS 


Pamiętnik Warszawski zawierać ma 
wszelkie pisma, które czytelników polskich 
interesować, azatóm oświecić lub przy- 
zwoicie rozerwać mogą.  Mieścić się przeto 
będą wszelkie rozprawy, nie tylko orygi- 
nalnie w polskim ięzyku napisane, ale i z 
obcych ięzyków tłómaczone; wyimki z 
dzieł obcych powszechny maiące interes ; 
wiadomość o odkryciach i wynalazkach 
wszelkiego rodzaiu, tudzież o celnieyszych 
towarzystwach uczonych, ich usiłowa= 
niach i postępach, iako tóż o instytutach 
znakomitszych; poezye bądź. oryginalne 
bądź z obcych przekładane wzorów ; re- 
cenzye czyli rozbiór dzieł polskich lub o 
Polszcze mówiących; nakoniec rzeczy roz- 
maite. Wszelkie pisma do umieszczenia 
w Pamiętniku stosowne, nawet uwagi nad 
rzeczami w Pamiętniku drukowanemi, na- 
pisane w tonie przyzwoitym, -a przesłane 
doredakcyi pod adresem księgarni Za- 
wadzkiego i Węckiego w Warszawie, z 
należną przyięte będą wdzięcznością, 


PAMIĘTNIK WARSZAWSKI 
ROK 1819. 


WRZESIEŃ. 


| O Zwierzętach 
przez Poetów i Malarzy zmyślonych. 
Pictoribus atque Poetis quodlibet an= 


dendi semper fuit aequa potestas. 
; Hor. 


W dawnych czasach powszechnym było gu< 
stem zmyślać i opowiadać rzeczy nadzwyczay= 
ne. Poeci i malarze, którym podług zdania He- 
racyusza, wszystko wolno było czynić, doga= 
dzali życzenjom pospólstwa, i nie dość, że ka= 
żdćy prawie istocie przyrodzonóy coś nadzwy= 
czaynego przydać umiano, ałe nadto tworzono 
wcale oddzielne zwierząt gatunki zdolne roz 
żarzyć wyobraźnią ludzką. Zayrzyymy n.p. 


w Jonstona: oileż wnim ieszcze znaydzięwy 
as 
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bajek , ile rzeczy upośledzaiących rozum ludz= 


ki! Aiednak ta wszystko: składało pod ów 


czas naukę, którą trzeba było koniecznie u- 


mieć dla dostąpienia magisterstwa lub doktor= 


stwa. Postrzeżemy tam kozę, któróy autor 
kazawszy przydać psią głowę, systematyczne 
„dał nazwisko Capra canis; postrzeżemy osła z 
rogami, lwa zludzką głową it.d. Lecz nie 
o takich zwierzętach mówić tu będę. Są bo- 
wiem dziwolągi, o które dziś ieszcze pospół- 
stwo się pyta, a do tych liczby należy Jedno 
roztec, Bazyliszek, Smok, Fenix, Gryf it d 
Mówmy o każdym w szczególności, 


y 


O JEDNORoOżŻCYV. 
Starożytni Jednorożca w następuiący opi- 
 smywali sposób: ,, Jednorożec, po łacinie Unt- 
tornu, po grecku Monokeros, podług Strabo- 
na, zcałego ciała swego podobny iest do ko- 
nia, ogon tylko ma iak u wieprza, a rykient 
naylęższego łwa przewyższa.” Pliniusz doda- 
ie, że nogi ma podobne do słoniowych, a w 
śrzodku czoła róg prosty i ostry, na dwa lo- 
"keie długi. . 
W zględem oyczyzny tego szczególnego 
zwierzęcia , zdania dawnych pisarzy są poró= 
źnione. Tomasz Bartolinus upewnia, Że Jednoa 


Z 


a Ę 
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rożec znaydnie się w pustyniach arabskich; 
Garcyas mówi, że ma przylądku dobróy na- 
dziei; Paulus Venetus że w królestwie Bosma 
ë Lambri; Eneasz Sylolusz umieszcza go gdzieś 


na końcu Azyi koło góry Cataius gdzie są ń 


iedwabniki, a Aloizy Kadamust każe go szu» 
kać wnowym świecie, 

` Przycodzenie iego, podług starożytnych 
baykopisów, miało być nader srogie, . Nie 
znayduiemy dziś na okręgu ziemskim zwie- 
rzęcia z podobną srogością. lzydor mówi, że 
czego się dotknie rogiem swoim, Jednorożec. 
albo na powietrze wyrzuci, albo na wylot: 
przebiie , nie wyłącza on od tego uawet gór 
ani skał; ztąd czytamy w XXI. psalmie: Vy- 
baw mnie z paszczęki lwićy, aod rogów Jen 
dnorożcowych uniżenie moie. Z tóm wszystkićm. 
Albertus Magnus, ten wielki płci zeńskićy 
przyiaciej, zmnieyszą dzikość Jednorożca, u= 


„pewniaiąc żę ten zwierz takie ma dla panien 


uszanowanie, iż gdy uadchodzącemu piersi 
swe odsłonią , kładzie się ną nich'i żak nie 


Żywy zasypia (*). ? 
| TY ETTE, I REE ZERO ZY ZA zony I X 


(*) Tenże sposób, podaią niektórzy na złapanie Jes 


dnorożca, 


Rogom iego przypisywano szczególnieysze 
własności w lekarstwach, Rogi te zalecano 
naybardzióy iako śrzedek przeciwko wszel- 
kim truciznom. Jordan w księdze swóy 0 za- 
razie, Świadczy, iż pewien żyd w Wenecyi za- ` 
kreślił w iego przytomności rogiem iednoroż- 
cowym) koło na stole, wrzucił potém wto 
koło pająka i niedźwiadka, a żaden z nich nia 
oial zakreślonego mieysca przestąpić. Do- 
daie nawet tenże Jordan, że po długióm kręce- 
niu się na stole, dwa te owady zagryzły sią 
wzaierunie, 
cH  Mniemany ten róg Jędnorożća, był niegdyś 
drożćy nad złoto płaconym. Podług świadec- 
twa Bekrnana, w szesnastym wieku miały się 
cztery takowe rógi w Kięstwie Bareut- Ples- 
senbourg w narodowym skarbcu znaydować. `- 
(Za naywiększy z nich dawali Wenetowie w r. 
1559. 30,000 dukaiów. Drugi przenaczono ną 
użytek familii Xiążęcóy. Gdy który Xiążę 
zlinii panuiącćy zachorował, słabość iego nie 
czóm inném iak tylko rogiem iednorożco- 
wym uleczano, Przy preparowaniu takowe- 
go lekarstwa wielką zachowywano ostrożność. 
Jeżeli wypadła potrzeba upiłowania rogu, czy< ` 
„piono to nie inaczóy, iak tylko w obecności 
deputowanych od Xiążąt, którzy byli wla- 
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ściciełami tego kłeynotn. Nakoniec w r. 1550. 
uradzono podzielić dwoch braci tym rogiem, 
i tak margrabia Albert wziął zniego 3. grzy= 
wny, 14.łótów i 5. drachmy, a brat iego mar- 
grabia Fryderyk wziął 4. grzywny, 15. łótów, 
34. drachmy, ponieważ tamten dawnióy go 
wziął więcóy (*) i 
Z tego co dotąd powiedziałem, Ktyć 
wnieść można, iakie zwierzęta starożytnym 
"do utworzenia Jednorożca posłużyły. Niedo- 
statek systematycznych opisów, ma iaki się nie 
raz, czytając dawne książki, żalić przycho= 
dzi, był zapewne powodem iż wyrazy Moa 
noceros i Rhinoceros za iedno wzięto. Omył< 
ka ta i wświeżo pisanych książkach nie- 
"raz widzieć się daie. Jakoż porownywaiąo 
Jednorożca starożytnych z dzisieyszym .Noso=* 
rożcem, wiele bardzo wspólnych własności 
znaydziemy. W piśmie świętóm nawet na wie- 
la mieyscach Jednorożec iest wspomniany, 
gdy tym czasem o Nesorożcu żadnóy wzmianę 
ki nie ma (**). | 


(*) Obacz zoologią Jundziłła. Tom I. na kar. 333. 

(**) Wyraz tylko. Reem, (Job. c. XXXIX. v. g.) któ» 
ry we wszyskich wydaniach pisma S. iest zorygi= | 
mału zostawiony, Wuisk tłómaęzy na polskie Riya 
NOCET: 


Oprócz tego znaydnie się na wielu gós 
rach i skałach zwierz, u naluralistów pod na= 
zwiskiem Capra lbex znany. (*) Jestto ga- 
tunek Kóz dzikich, maiący wielkie w tył lub 
naprzód zakrzywione rogi. Skacze o kilka- 
naście stóp ze skały na skałę nie doświadczaiąc 
prawie nigdy upadku, A ieżeli mu się zda- 
'rzy spaść na dół, tak się zawsze kieruie, aby 
cały ciężar spadaiącego na rogach się oparł. 
1 ztądto pochodzi, że rzadko te kozły z dwo- 
ma rogąmi widzieć można, ale nayczęścićy 
z iednym. Niewątpliwą tedy iest rzeczą, Że 
di te zwierzęta stały się kiedyś powodem do 
utworzenia bayki o Jednorożcu; iakoż mig- 
dzy góralami nawet biegaią wieści o znaydu= 
iących się tu i owdzie Jednorożcach., 

| Łatwowierne zatóm pospólstwo wynay= 
duie bayki; malarze przykładaią się do ich 
rozszerzania, a naturaliści powszechnóm uwie- | 
dzeni zdaniem potwierdzają ie w książkach. 
Tak Aldrowandy, miany za oyca nowych na- 
turalistów, śmiał niegdyś napisać, iż ieżeli 
kio powie: że Jednorożca nie ma na świecie, 


(*) Obacz rozprawę śta o ziemiorodztwie gór dawnćy 
Sarmacyi, przez Stan, Staszica, w tomie VII. Racz 
Tow: na kar: 119. 
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© tym ia powiem że nie ma rozsądku i na- 
zwę go upartym, kiedy tyle u Xiążąt i Kvós 
lów rogów iednorożcowych pokaznią. 

Mniemane rogi Jednorożca, które nieś 
gdyś tak drogo ceniono, są, właściwie mó- 
wiąc, zębami wieloryba, któremu dla teyże . 
samóy przyczyny Linneusz systematyczne na- 
zwisko Monoceros nadał. Wieloryb ten u 
niektórych Narwalem zwany, prawdziwym 
starożytnych iest Jednorożcem. Dwa iego 
zęby są proste, ostre i iak szruba skręcone, 
na 22. cale długie. Rzadko iednak daie się 
widzieć Narwal ze dwoma zębami, pospoli- 
cie iest tylko ieden a drugi ukruszony. Zęby 
te ze starożytnych rogami porównane, Žą= 
dnéy od nich różnicy nie okązuią, i zębu taq 
kiego co niegdyś 30,000 dukatów kosztował, 
dziś do robot stolarskich za kilkanaście złoż 
tych dostać można, 'Takito ma wpływ o% 
piniia na cenę rzeczy , i co teraz Żadnego nie 
ma skutku, to niegdyś nayniebezpiecznicysze 
uleczało słabości. 


O BazYLISZKU: 


_ Bazyliszek od greckiego wyrazu Basileus 
inączey Królem wężów zwany, do tóyże klass 
sy zwierząt ço i Jednorożec należy. Staros 
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Żytni malarze wyobrażali go pod postacią dłuż 


giego węża z wzniesionym grzbietem , kogucią 
głową i ziolą na tóy głowie koroną. Niektó- 
rzy przydawali mu 8 nóg kogucich, iak to wi- 
dzieć można w Jonstonie, niektórzy, iak Elżdn 
przydaią mu małe skrzydełka, upewniaiąc że 
nigdy na nich nie lata. 

Jeden tylko Elian z pomiędzy staroży= 


tnych pisarzy, Afrykę za właściwą oyczyznę | 


bazyliszkom naznacza; inni zaś twierdzą, że 
Bazyliszek gdzieniegdzie tylko na iaw się poka- 
zie. Tak Enceliusz (de re metall. lib. 5. d. 54) 
powiada że w Marchii w Opactwie Cynneń- 
skićm około Luken PValdam zabito żółtego na 


3. stopy długiego Bazyliszka, maiącego ostrą . 


i prawie dziobowatą głowę a otwór pyska nie- 
zmiernie szeroki. Podobneż świadectwa znależć 
można w „Aldrowandym, Skaligerze, Kardanie 
i innych. Jerzy Firchmaier w kommentarzą 


do niektórych mieyse pisma Sgo, przytacza. 
dednę okoliczność, którćy, iako szczególnie 


nas Lyczyć się mogącóy, pominąć nie mogę. 
a W Warszawie w Polszcze, (są słowa iego) w 
„ oczach więcóy niż dwu tysięcy ludzi wy- 
„, dobyto żelaznemi cęgami z gruzów staro- 
„ żylnego domu prawdziwego Bazyliszka. Ten 


godny pamięci wypadek opisał ze wszy- 


an 


> stkiemi okolicznościami nisiakiś Mozanus č 
„ Jan Pinzier:> Dalóy Kirchmaier przytacza _ 
ich opis w następuiący sposób. 

„Rok był 1587, gdy w Warszawie w 
Polszcże miecznika pewnego syn i sąsiada iego 
córka, oboie pięcioletnie dzieci, dla zabawki s 
nad piwnicą przed 50. laty zawalonego gma4 
chu , piasek grzebały. Dokopawszy się scho< 
dów, zeszły na dół i natychmiast w tym lochu 
wyzionęły duszę. Gdy nadszedł czas obia- 
dowy, obiedwie mątki zaczęły być. względem 
dzieci swoich nader niespokoynemi, i gdzież 
by były domyślćć się nie mogły. Zona mieęczni= 
ka poslala służącą dla zwołania dzieci. Ta zastas 
wszy ie na ostatnim gradusie schodów do pi4 
wnicy leżące, rozumiała że posnęły. Zaczęła 
| na nie wołać i budzić; nie pomogło nic; za+ 
czeła wreszcie prawie do szaleństwa krzyczóć ; 
a gdy ito nic nie pomogło, postąpiła cieka- 
wością zdięta nieco dalćy,*ale wtóyże prawią 
chwili nieżywa padła. Pani, dotąd patrzą- 
ca się na to, nie śmiała iuż iść tych nieszczę- 
śliwych ratować. Zdarzenie to rozeszło sią 
po całóm mieście; zbiegaią się obywatele, dzią . 
wią i badaią przyczynę. Rzecz dochodzi wre+ 
szcie do uszu Prezydenta miasta. Ten wyd 
doł rozkaz aby trupów bosakami z lochu 
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wydostać,  W'ydobyte więc były na kształ: 
bębnów nadęte, ięzyk ich zapiekł się, kolor 
cery był szary, oczy napuchłe wielkością 
swoią połowie iaia kurzego wyrównywały. Ną 
Żądanie konsula. przybył ten traiczny wypa< 
dek oglądać Woiewoda i starzec pewny cy- 
rulik królewski imieniem Benedykt, Ten do- 
myślił się, że w owćy piwnicy musi być iakąś 
iadowita gadzina, którey oddech truiące wya 
ziewy sprawiał, a tą gadziną nie co innego bęe 
dzie tylko Bazyliszek. Spytany iakimby go 
sposobem można ztamtąd wydostać, odpo- 
wiedział: potrzeba do tóy piwnicy kogo po- 


| słać i pozawieszać na nim w około zwierciąz 


dła. Bazyliszek bowiem, ieżeli swe własne 
wyobrażenie zobączy, natychtniast zdechnie. 
Było podówczas dwóch na karę śmierci ska- 
zanych, zktórych pierwszy był Polak adru- 
gi Szlązak. 'Fen ostatni nazywł się Jan Jas 
wrero, Tym powiedziano, iż ieżeli który z 
nich do piwnicy stąpiwszy, tego iadowitego 
węża zabije, od kary śmierci uwolnionym bę- 
dzie. (Na teu warunek przystał natychmiast 
Szlązak. Odziano go zatóm w skórę, pozawie- 
szano na nim zwierciadła, przytwierdzono do 
eczu okulary, iednę rękę uzbroiono żelaznemi 
cęgami, drugą zaś zapaloną pochodnią. Pe 
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czóm cały na kształt słupa zwierciadlanego; 
wpuszczony był do lochu, w oczach więcey 
niż dwu tysięcy ludzi patrzących i chciwie 
czekających końca. W godzinę potóm, gdy 
iuż wszystkie szpary piwnicy należycie przey- 
rzał, a żadnego węża nie znalazł, o drugą pos 
chodnią zawołał, dodaiąc Że gadzina: musi być 
zapewne w drugićy bliskićy piwnicy, do któróy 
wniście gruzami było zasypane. Właśnie za- 
tém, gdy ie odrzucać zaczął, niespodzianie dłu- 
go oczekiwaną bestyą w szparze muru leżącą 
spostrzegł. Co gdy ogłosił ludowi nad wni- 
ściem stoiącemu, cyrulik doradził mu, ożeby 
za pomocą cęgów z ciemnego lochu na świa= 
tło go wydostał, Patrzeli na niego wszyscy 


przez czas dosyć długi, a cerulik na pierwszy 
-= rzut oka poznał zaraz Bazyliszka. Wielkość 


miał śrzednićy kury, z głowy podobny był do 
indyka, grzebień był na kształt korony po 


większóy części błękitnego koloru. Grzbiet 


wyrostkami pokryty, oczy iak u ropuchy 


4 >, . z b 
żółto nakrapiane, co iad oznacza i t. d.” œ) 


(*) O tém także zdarzeniu wspomina Erndteł w dzie- 

} le Pod tyt: Varsavia physice illustrata pag. 61. 
i Xiądz Chmielowski w Atenach nowych Tom E 
ua kar, 498, 


tá 

Podobnych zdarzeń można się wiele w 
starożytnych książkach doczytać. Żnaydzie- 
my tam ieszcze sposób iakim się Bazyliszek 
rodzi. Powiada Enceliusz, że kogut, gdy ze 
starości zdechnie, znosi iaie, a ieżeli to iaie 
dostanie się w gnóy koński, a ropucha ie wy- 
siedzi, wtenczas wylęga się Bażyliszek, co po- 
twierdza, dodaie Fnceliusz, że bażyliszek ma 
zawsze głowę koguta. To podanie tak iest 
śmiesznóm, tak dziecinnóm, że nawet Kirch- 
maier i Nieremberg, chociaż starzy, wahali 
się temu uwierzyć. Ostatni tak w tóy mie- 
rze rozumnie: Zwar bissweilen findet sich 
zn des Hahnes Deibe ein Getodićhse, mit einer 
weissen Haut, ohne Schale ueberzogen: das- 
selbe aber gebieret er nicht wie die Hühner 
ihre Eyer; kann auch nichts lebendiges daraus 
werden. Po tak trafnem -rozumowaniu kła- 
dzie Nieremberg ieszcze trafnieyszą myśl że 
kury niosą iaia nie koguty; die Hennen legen 
Eyer und nicht die Haehne. 

W różnych czasach Więcéy ieszcze po- 
przydawano Bazyłiszkowi własności. Pliniusz 
powiada że ma antypatyą do łasicy, Elian 
że się koguta lęka i usłyszawszy go pieiące- 
go, zdycha; Pergameńczykowie , za świade- 
gtwem Solina , zabitego Bazylisska złotą sias 
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tką okryli i zawiesili zo w laboratoryum sła< 
wnego „Apellesa, ażeby mu przezto paiąki, i 
muchy nie dokuczały; zkąd domyśla się Jonstom 
że owady Bazyłiszka nie cierpią. Na innóm 
mieyscu Pliniusz mówi,że iad Bazyliszka ska- 
ły rozsadza, a wszyscy starzy antorowie zga- 
dzaią się na to, że drzewa, zboża, trawy, i 
wszelkie rośliny wypala, zabiia istoty Żyiące 
i daleko powietrze zaraża, ztąd mówi Ni= 
kander: 


Tam teter vacuas odor hinc eghalat in auras , 


Atque propinquantes penetrant non segniter artus, 


Mówią ieszcze że ukąszenie iego spra= 
wia zapalenie, ranę żółtą i opadanie włosów; 
a lekarstwo na to podaią iakieś węzie drzewo 
co się z wyspy Ceylon: przywozi. 

Bayka o Bazyliszku nayodlegleyszych cząs 
sów dochodzi, W pismie Stóm u Jeremiiasza 
w rozdziale VIII. czytamy: Oto puszczę na 
was Bazyliszki, na które nie masz zaklinania 
i pokąsaią was, mówi Pan. Podobnież autor 
przysłowiów w XXIII. rozdziale: wyliczaiąo 
złe wina skutki, mówi: ie na końcu ukąsi 
tako wąż, a iako bazyliszek iad rozpuści. E- 
gipcyanie sądzili że się z iaia Ibisowego bazy 
liszek wylęga, a wyobrażenie iego możną 
*ęsto między Hieroglifami znaleźć, iakoź 
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(Azya pospolicie uważą się za oyczyznę tych 
baiecznych gadów: Quid prodest miseri (mó- 
wi Lukan) Basiliscus cuspide Mauri transa- 
ctus? velox currit per tela venenum inva= 
ditque manum. 

W późnieyszych iednak wiekach wiara w Ba- 
zyliszka u naturalistów słabnąć poczęła. Utrzy= 
mywała ią ieszcze przez nieiaki czas chci- 
wość zysku faktorów i kupców zagranicznych. | 

„Ci bezczelni szalbierze, po długiem namy-= ` 
ślaniu się wynależli nakoniec sposób oszuka- 
nia i naybiegleyszych naturalistów. Jest pewny 
gatunek ryby Raia zwany. Płaskość ićy cia- 
'Ja i chuda w nićm substancya iest przyczyną , 
že po zasusżeniu rozmaite ićy kształty nadawać 
można. Wyrabiano z niéy zatóm Bazyliszki 
tak dokładnie, że trzebaby długo przyglądać 
się exemplarzowi, aby w nim postrzedz oszu- 
kaństwo. Takowe Bazyliszći rysowane można 
widzieć w Jonstonie, aieden dokładnie zacho- 


wany exemplarz w nowo sprowadzonym do 
(Warszawy uniwersyteckim gabinecie. 
Widoczną żatóm iest rzeczą, Že tak szka- 
radnóy poczwary, przez iaką Bazyliszka nie- 
gdyś rozumiano, nie można było w oświeco= 
nym wieku znaleźć. Linneusz więc, aby sta+ 
rożytności nie zagładzać, zostawił to sławne 
nas 


r 
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nazwisko maléy Amerykańskióy łaszezurce , 
która, iak żadnego podobieństwa 'do baiecz- 
nego bazyliszka nie ma, tak u wszystkich dzi- 
sieyszych naturalistów znana iest pod imieniem 
Lacerta” basiliscus Linnaei, s: basiliscus nitra- 


tus Okeni, . Opisywać ią byłaby aboozinicń 
od przedsięwziętego celu, is 


O Smoxui HrDRzě 


Gdyby smoki w istocie znaydowały się 
na okręgu ziemskim, byłyby bardzo dzisiey- 
szym natury badaczom przydatne. Nie mo- 


żna bowiem znałczć zwierzęcia, któreby słu- 


sznićy pomiędzy ptakami, ssącemi i gadami . 
przeyście trzymać mogło. Ale z drugiey 
strony, podobne zwierzę sprawiłoby wielę © 
zamięszania w klassyfikacyi stworzeń. Gdzież- 
by ie bowiem słusznie pomieścić? iak ie na= 
zwać, czy ptakiem czy gadziną, czy też 
zwierzęciem ssącóm? 


Nazwisko łacińskie Draco, temu od ma= 


darzy zmyślonemu straszydłu nadane, pocho- 


dzi od greckiego wyrazu derkein, widzieć 3 
ponieważ sądzono dawnićy że Smok nayby- 


| Btrzeyszy ze zwierząt wżrok posiada. Inni 


Wyprowadzaią ie od wyrazów dran i achos z 


a819. FYrzesień. Te XF. 2 
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Że według ich' zdania wielką dolegliwość lu- 
dziom sprawnie. 

Wszyscy starży autorowie zgadzają się 
na to, że Smoków w Afryce i Indyach szcze 
gólnićy szukać potrzeba. Pliniusz i Solinus 
mówi, że naywięcóy ich iest w górach Etyopii, 
Strabo że w Hesperyi, Pilostrat że koło Gan- 
gesu, Belloniusz nareszcie upewnia, Że nie ma 
ich nigdzie tyle co w Arabii i Egipcie. 

Ó rodżeniu się Smoka rozmaite byly 
podania. Naypowszechnieysze iest, że gdy wąż 
długo w iaskini swóy Jeżćć bądzie, do nad- ` 
zwyczaynego wzrostu dochodzi , a nawet i 
skrzydła mu wyrastają; nie takie przecież iak 
u plaków, lecz iak u nietoperza z błon skór- 
kowatych złożone. R 

Naypospolicićy wyobrażają Smoka pod 
postacią węza ogromnego, przydaiąc mu pasz- 
czę ssącego zwierzęcia , z któróy ustawicznie 
płomień wybucha i jadowity 
Niektórzy dodaią mu skrzydła orle i nogi 
ptasie z zakrzywiónemi szponami. Daniel 
Pareus wyobraził w swoićm dziele Smoka zwy- 
czaynym sposobem , dodawszy mu tylko gło- 
wę z wielkiemi rogami i długiemi uszami. Są- 
dzą ieszcze niektórzy, że Smok vodząc żywo, 


karmi płód piersiami i dla tego piersi mu przy= 


ięzyk wychodzi. 
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daią; domysł fałszywy, nad którego zbiciem -> 


Kircimaier usilnie pracował. 

Twórcy tak szczególnego straszydła, szcze« 
gólne mu przypisuią własności. Smok, podług 
tych baykopisów połyka konie , woły , ludzie, 
4 wszelkie zwierzęta, oddechem swoim zaraża 
powietrze , plomień z paszczy wyrzuca, strze= 
że skarbów, upomina się o krzywdę niewin- 
nym wyrządzoną , mści się zbrodni, wystę- 
pnych karze. Niektórzy nawet głęboko zasta- 
mawiaiąc się nad temi ostatniemi Smoka cnoa 
tami, tak go wychwalaią, iż ledwiebym nie 
wyrzekł, że Smok iest u nich dobroczynnóm 
póstwem: 

„ Arystoteles twierdzi że wszystkie Smoków 
galunki maią nadzwyczayną ku orłom i sło= 
niom antypatyą. Podług niego, ieżeli smok 
szelest tylko skrzydeł olich usłyszy, natych= 


„miast przestraszony do iamy ucieka. Nikan= 


der zaś, poeta rzymski, opisuie straszną orła 
ze Smokiem walkę, względem któróy szczegó* 
łów czytelnika do dziet Nikandra odsyłam. af 

Ukąszenie Smoka miało nader okropne 
skutki pociągać za sobą. Dawni podawali ró- 
Żne na uleczenie się sposoby ; Z tych trawę 9 
šierė samego Smoka naybařdzićy zachwalano, 


Gessner mówi, że blisko Niederburga W Nieme 
at. 


g0 

czech kilkanaście osób umarło od wody, przez 
którą Smok: przeszedł. Mimo iednak srogości 
i okropnego iadu ‘Smoki oswaiać się daią. Ta- 
kiego miał Ateńczyk Hierakfit. Smok tego fi- 
lozofa sprawował u niego urząd psa; i gdy Hie- 
raklit spał, Smok nad nim czuwał i vogi mu 
lizał. 

Podania starożytne © żnaydniących się 
tu owdzie Smokach są nader liczne, Pomi- 
iam każdemu zrodaków wiadomą baykę o 
Smoku znayduiącym się w Krakowie i o spo- 
sobie iakim go rakus' zabił. Podobne temu 
' gdarzenie zpayduiemy w dzieiach W foskich. 
W r. 1345. za filemensa CI. Papieża na wy 
spie Rodus; wówczas do kawalerów maltan- 
skich mnależącéy, wylągł się pod kościołem 
Sgo Stefana Smok ogromnéy wielkości. Z po- 
czątku porywał do swóy iamy ludzi prze- 
chodzących, aż oby watełe uradzili dawać mu 
codziennie pewną żywności porcyą. Wiel- 
ki Mistrz surowy ogłosił zakaz, aby nikt tam- 
tędy nie wsżył się przechodzić.  Tymcża- 
sem Franciszek Deodaż de Gozon, ieden z 
kawalerów maltańskich, dokładnie przyyrza- 
wszy się temu straszydłu , kazał wyobrażenie. 
iego iak naynaturalnićy z drzewa wyrobić; 
„umalować i za pomocą sprężyn ruch nadać. 
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Doznał on, mówią, nie małey trudności nim 
kónia, brytana i siebie do zgruchotania tego 
sztucznego smoka przyuczył. Dokazawszy 
jednak tego, polecił się Smu Stefanowi obroń= 
cy mieysca i Smu Janowi, patronowi zakonu 
maltańskiego; po czóm uderzył na żywego, 
Smoka tym sposobem, iak się był. na szłu- 
cznym wprawił. Przebił mu włocznią gardło 
i przy pomocy brytana głowę odciął,. Za ten 
heroiczny postępek: w krótce W. Mistrzem o= 
W Powiecie Borneńskim w 


głoszony został — 
dwóch braci Syłtram i 


Szwaycaryi x. 712. 
Baltram Xiążęta Luxemburscy, poluiąc po=-. 
(między skalistemi górami, strasznego obudzili. 
Smoka, który Balirama pożarł, a Syltram od; 
świty swoićy dzielnie wsparty, nietylko że ga- 
dzinę włocznią przeszył, ale i brata pokaleczo- 
nego tylko, z paszczy iéy wydarł. Na pamiąt- 
kę tego tak szczególnego przypadku, wysta-. 
wil tamże kościół Stćy Małgorzacie, która, 
iak utrzymuią, krzyżem Smoka zabiła. Kircher 
w dziele swoiém. Mundus Subterraneus powia= 
da, że nim ludzie zaczęli mieszkać w ziemi, 
Siedmiogrodzkićy, ukazał się tam Smo, nad 
` zwyczaynćy wielkości. Dlugo ludzi i zwie-. 
rzęta pożerał, aż nareszcie więzień ieden na- 

zwiskiem ZYiekielried obrał się na iego 22% 
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bę. Snopek żcierni uwity zatknął na koniec 
(© pałasza i gdy Smok wysunął się do niego, 
wsadził mu ten snopek w otwartą paszczę, 
a tymczasem na pół go przeciął. Ukonten- 
towany gdy publicznie ludowi zgromadzone- 
mu zakrwawiony miecz pokazywał, kropla 
krwi upadła mu na rękęi życia go pozba- 
wiła. Cysatus szczególnićyszy ieszcze wypa- 
dek ze smokiem opisnie. Bednarz ieden, mó- 
wi on, w mieście Lucernie w Szwaycaryi, wy- 
szedł pewnego dnia do lasa dla wyszukania 
drzewa na obręcze zdatnego.  Zabłądził tam 
i zanocował. Nazaiutrz gdy ledwie się rozia- 
śniać zaczęło, poszedł szukać drogi, ale wpadł 
w dół błotnisty i zemdlał. Za rozwidnieniem 
się większćm i przyszedł do siebie i postrzegł 
že się znaydnie w skalistym lochu nakształt 
studni. Drżąc zboiaźni, modlił się do Boga 
. i matki iego. W tém gdy się uda na stronę, 
postrzega loch inny samemi smokami napel- 
' niony, a od strachu wybladły ponawia gorą- 
ce modlitwy.  Straszydła przybliżają się do 
niego i zaczynają go ogonami ściskać. Mie- 
szkał tam przez pół roku, to iest od 6. Li- 
stopada do 10. Kwietnia posilaiąc się lizaniem 
skał solnym sokiem pokrytych, którym i smo- 
ki się posilały, Za nadeyściem dopiero wiosen= 


à 5 
nego Egqguinoctium, amoki na skrzydłach swoich 
wyłleciały 2 podziemnéy iaskini, Bednarz iedne- 
go znich uchwycił się mocno za ogon i tak 
cudownie się Z więzienia wydostał. W dzię- 
czny za to Bogu kazał swoim kosztem Zro= 
bić wspanialy ornat, na którym wizerunek 
przypadku swoiego wyhaftowany położył. Or- 
nat ten darował kościołowi Sgo Iueodegaryu- 
82a, poczém Z osłabienia żołądka Życie za« 
kończył — Mówią także, że Alexander W. w 
wyprawie swoiży do Indyi znaczną klęskę w 
woysku poniósł, gdy to na pustynią pewną 
wystąpiło. Nie wiedziano przyczyny zarazy. 
Arystoteles towarzyszący podówczas Alexan- 
drowi, kazał wielkie zwierciadła na drągach 
osadzone przed sobą postawić, a uyrzawsży” 
w nich straszliwe Smoki, całą rzecz odkrył. 
Strabo świadczy, że w Makrze nad Jordanem. 
tak wielki Smok się ukazał, iż dwóch iezd= 
ców z obudwóch stron iego na koniach sie- 
dzący , widzieć się nie mogli. — W bibliotece 
Carogrodzkićy , podług Zonaras, ukazy wano: 
kiszkę smoczą na 120. stóp długą, na którćy. 
całą Miadę Homera złotemi literami wypisano, 

Otoż ile nam przykładów „o smokach sta” 
: różytność dochowała. Więcćey ich nierównie 
nsłyszóćć można u pospólstwa, które od pras. 
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` dziadów usłyszane bayki, zust do ust prze 
nosić zwykło. Nie omylę się zapewne gdy: 
powiem, że bohaterami owych powiastek wiey= 
skich iakie każdy w młodości swoićy z ust pia= 
stunek i słażących słyszał , są albo rozboyni- 
ki, albo smoki. Takto bayka, którą przestrach 
zrodził a rozszerzyła gadatliwość, niewyko- 
xzenioną iest wsrzód ludu i wiecznie trwać 
będzie w umyśle iego. 

Smok znaiomy był od naydawnieyszych 
czasów. Pismo S$. na wielu mieyscach czy- 
ni o nim wzmiankę. Job wyliczaiąc swoie nie- 
szczęścia, mówi: Byłem bratem smoków i to- 
garzyszem strusiów. Malachiasz prorok mó- 
“wi podobnież: Spustoszyłem góry iego, a dzie” 
dziciwo iaskinią smoków uczyniłem. Homer 
słyszał bayki o smoku. Dowodzą tego nastę- 
puiące 3. wiersze zI. księgi Iliady wyięte: 
Jako gdy pasterz smoką Aa w parowie , 

Gofa się przelękniony a boiaźń mu błada 
Zimnem kości przeszywa i lice osiada. 

Skąd się mogły utworzyć w głowach lu- 
dzkich Smoki skrzydlate, nie wiem ; ale że są 
bez skrzydeł, o tém nie wątpię. Porównywa- 
jąc dawne opisy mieskrzydlatych Smoków, wy- 

' znać potrzeba, że przez nie, wielkie Indyyskie 
węże rozumiano, Pliniusz up. mówi o Smoku, 
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w którego wnętrznościach znaleziono dziecię: 
"Nic nie masz w tém nadzwyczaynego; we wnę- 
trznościach Indyyskich wężów znaydowano cza- 
sem i konie. Wiadomo iest, że takowe węże 
u Linneusza Boa, u Kluta naszego Połozami 
a Jundziłła Dusicielami zwane, do nadzwy= 
czaynćy długości i grubości dochodzą. Poka- 
zuią się rzadko, a pokazawszy się nieprzeli- 
czone mięk: sprawuią. Pułk Żołnierzy niedom 
stateczny czasem bywa na pogromienię nieprzy- 
iaciela tego, którego tarcze całe ciało pokry= 
waiące opieraią się kulom armatnym, Gatun- 
ki tych wężów, za świadectwem zączyńskien 
go, widziane były czasam i na Ukrainie, cze 
muż zatóm i w innych kraiach ukazywać się 
nie mógły, zwłaszcza w czasach dawnieyszych, 


gdy okolice nie tak zaludnione szerzeniu się 


ich nie przeszkadzały ? Owszem, świeżo ogło- 


.szony dziennikami wypadek, że węże zam- 
kniętego w wieży człowieka zjadły , dostate= 
cznie dowodzi iż i we Włoszech znayduią 
się straszydła, które starożytność smokami 
zwała. Historya , kościelna uczy nas, że da- 
wnićy niektórzy odszczepieńcy Chrześciańscy, 
Ophitae zwani, z pogorszeniem przeznaczenią 
ludzkiego ; Smoków iako świętych czcili i kil-. 
ku 'żywych w kościele chowali. Dziś ną brzes 
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gach Gwinei w Afryce podobnąż cześć od- 
_ daią murzyni Połozom, zowiąc ie pod tym 
względem ' Fetyszami. Wszystko zatóm do- 
statecznie nas przekonywa, ŻE przez Smoki 
starożytnych nje co inszego; tylko Połozy 
rozumieć” potrzeba. Linneust nazwisko dawno 
Draco volans nadał maleńkićy Indyyskióy ia- 
szczurce, która za pomocą błon od nóg do 


ogona idących, nakształt nietoperzów po po- ' 


© wietrzu lata. Nie czyni iednak żadnóy szko- 
dy, człowieka się boi i naymnieyszego iadu, 
nie ma. Zadziwiłby się człowiek prosty , na- 
poiony fałszywóm © Smoku wyobrażeniem , 
gdyby mu zamiast ogromnego straszydła , pię- 
ciocalową iaszczurkę pokazano. 

i Bayka o Smoku dała powód do wyna- 
lezienia drugićy bayki 0 Hydrze. Nie znay- 
` duię o nićy wzmianki w Piśmie S. Hydra za- 
tem jest wynalazkiem autorów mytologii po- 
gańskiéy. Nazwisko iéy powstało od gre- 
ckiego wyrazu hydor, ponieważ sądzono że 
Hydra w wodzie się znayduie. Dzieła Ezopa 
iinaych greckich pisarzy pełne baiek o hy- 
drze; musiał zatem ten zwierz zmyślony czę- 
gto u Greków być  wspominanym. Oszuści 
śrzednich wieków sztucznie z rybich skór 
wyrabiane, pospolicie siedmiogłówne hydry, 


J 
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po kilkaset dukatów przedawali naturalistom: 
Jeden z takowych exemplarzy znaydował się 
około r.1530. w gabinecie Weneckim. Wyo- 
brażenie iego można widzieć w Jonstonie, któ+ 
ry zręczność sztukmistrza w naśladowaniu na- 
tury wychwala, potępiaiąc istnienie hydry 
na ziemi. Nie można się domyślać, coby da= 
ło powód ludziom do wymyślenia hydry. Nie 
czytałem nigdzie, aby dwugłowne przynayu 
mnićy monstra w rodzaiu wężów trafiać sią 
miały. Wynalazek ten zatćm buynćy tylko 
imaginacyi poetów przypisywać należy, a hy- 
der oyczyzny nie na ziemi, ale w ciemnych | 


"Tartaru otchłaniach ztroygłównym cerberem 


- razem szukać potrzeba. 


„O SALA MANDRZE. 


Do gadów baiecznych i Salamandre po» 
liczyć należy. Sądzono o nićy w dawniey- 
szych czasach , że się w naytęższym ogniu 
rodzi i ogień iest ićy żywiołem, Wiadomo 
jest zapewne, co dało powod twórcom baiek * 
do przypisania tóy szczególney Salamandrze. 


* własności. Jaszczurka dziś tak zwana większa 


iest cokolwiek od pospolitóy, znayduie się Í 


| u nas w niektórych okolicach bagnistych. Rzu- 


cona w mały ogień, zagasza go, wy ryskuiąc, 
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nakształŁ ropuchy, wilgoć z pęcherzyków; 
któremi ićy ciało iest pokryte, lecz w wiel- 
kim ogniu, mówi Kluk, tak dobrze się spali 


na popioł, iak inne zwierzęta. 
+ 


(Dalszy ciąg w przyszłym Numerze) 


Re ecenzya. 
*Dzieie parowania ZYGMUNTA III. Króla 
Polskiego i t,d. z wizerunkami, przez 
J.,U. Niemcewicza. w Warszawie dru- 
kiem Zawadzkiego i /Pęckiego 1819 8v0 


maj: XC. i 55+. stron. (Rozbiór wyięty ` 


z powszechney Halskiey literackićy ga- 
żety na miesiąc Lipiec 1819 Nro 170), 


sito to iest bardzo pocieszaiącą zapowiednią 
obszerućy historyi polskićy, którą sobie Kró- 


Jewsko- Warszawskie 'F'owarzystwo przyiaciół 


nauk, iako dalszy ciąg i uzupełnienie mało 
znonego za granicą dzieła Naruszewicza, wy= 
pracować i wydać postanowiło. Całą robotą 


podzielili się między sobą, iąż po większéy ` 


—_ 
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części chlubnie .przez swe literackie płody w 
świecie znani członkowie legoż towarzystwa, 
w sposób następułący : Nay dawnie: sze Pol- 
ski dzieie aż do zaprowadzenia chrześciiań- 
stwa wziął był na siebie Hrabia Czachź, leca 
śmierć zawczesna nie dozwóliła mu przy=' 
wieśdź do skutku swego zamiaru, dla czego 
X. Czaykowski Prałat Łowicki obiął po nim tę' 
pracę; ukończył i oddał towarzystwu. Tym 
okresem czasu trudnią się i inni towarzy- 
stwa członkowie. Panowanie Władysława Ja= 
giełły i Władysława Jagielończyka: wypra- 
cował P. Lukasz Gołembiowski, niegdyś bi- 
bliotekarz Hrabiego Czackiego w Porycku na 
Wołyniu, ateraz w Puławach przy Lublinie. 
Rękopism iego ukończony posiada Towarzy- 
stwo, i zapewne wkrótce, tu i owdzie , stóso= 
wnie do uwag Towarzystwa autorowi udzie= 
lonych, sprostowany, będzie pod prassę oddany, 
Panowanie Zygmunta I. przyiął na siebie Hra- 
bia Ossoliński rzeczywisty tayny Radca Nay- 
iaśnieyszego Cesarza Austryackiego, Prefekt 
bibloteki nadwornćy w Wiedniu; panowanie 
zaś Zygmunta Augusta Xiążę Adam Czartory= 
ski, Cesarsko-austryacki polny Marszałek. — 
Nadto Xiążę Adam Czartoryski syn, W oiewo- 
da w Królestwie Pólskióćm , ofiarował się wy 
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pracować całą Epokę panuiących z familii Jas 
giellońskićy. Pomocniczych do takowego za- 
miaru środków nikt więcóy nad autora nie 
ma zapewne w Polszcze; bo prócz odziedziczo- 
néy Puławskićy biblioteki kupił ieszcze Xią- 
żę Woiewoda za 20,000. dukatów. Holender- 
skich bibliotekę Hrabiego Czackiego, (do któ- 
róy się wszelkie, iakikolwiek stosunek do dzie- 
iów Polski lub do tego narodu w ogólności 
maiące rękopisma, przez lat 30. per fas et ne- 
fas gromadziły). — Panowanie Henryka III. 
i Stefana - Batorego opisuie Hrabia Jan Tar- 
nowski, który iuż kilka wyimków swóy pracy 
czytał na posiedzeniach wydziałowych z za- 
dowolnieniem towarzystwa. Dzieie Zjygmun- 
ta III., których tu rozbior umieszczamy, opi- 
sal P. Niemcewicz. Panowanie Władysława IV 
wypracował P. Kaietan Kwiatkowski Radca 
w komissyi Województwa Augustowskiego; ie- 
go rękopism znayduie się w ręku towarzystwa, 
równie iak rękopism Proboszcza Michała Kra= 
iewskiego, który opisawszy rządy Jana Ka- 
zimierza i złożywszy pracę swoię, we dwa 
tygodnie potćm Życie dokończył. Opis rzą- 
dów Michała i Jana HI. wziął był na siebie 
Hrabia Stanisław Potocki Minister Oświece- 
nia w Królestwie Polskióm , lecz dla licznych 
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zatrudnień swoich późnićy się wymówił od 
tóy pracy, do któróy „towarzystwo wezwa= 
ło P. Bentkowskiego Profesora Historyi w U- 
niwersytecie Warszawskim. Opisaniem rzą= 
dów Augusta II. i III. tudzież Stanisława Aus 
gusta trudni się X. Prażmowski Biskup Pło- 
cki. Nakoniec nad dzieiami legionów Polskich 
we Włoszech i nad Renem pracuie. Józef Ka- 
Jasanty“ Szaniawski. Prezes Jeneralniéy Prokus 
ratoryi. Towarzystwo przez zapis testamentos 
wy Jenerala Dąbrowskiego, twórcy legionów, 
posiada wszystkie , iego rękopisma, między 
któremi znaydnie się historya legiionów. Wszy 
stkim tym autorom wolno swe prace albo 
drukiem ogłosić albo w rękopismie oddać to- 
` warzystwu. Gdy tym sposobem wszystkie 
rządy opisane będą, ieden lub dwóch człon 
"ków towarzystwa maią się zaiąć zebraniem po- 
iedynczych prac wiednostayną całośc. W spo- 
„ mnione wyżóy dzieie Zygmunta HI, które 
trzy tomy maią POIMSMÓ wzbudzaią nay= 
pięknieysze widoki dla caż lego dzieła. Pam 
Niemcewicz Sekretarz Senatu, znany światu 
iako poeta i pisarz polityczny, udowadnia tóm 
dziełem, że mu nietylko Euterpe i Talia ale 
też i Klio sprzyia. Na wstępie od str. XI= 
LXXXVII, podaie autor rys statystyczny „sia? 
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nu Polski za czasów Zygmunta lT. a oraż plan 


„całego dzieła, i wylicza Źrzódła, z których 


korzystał. Prócz dzieł drukowanych, które 
życzylibyśmy sobie mićć lepićy oznaczone 
(bo nie można np. wiedzićć, ziakich iest cza= 
sów owa, Relation curieuse; str. LXXV, hi- 


storya oszukańców ; podobnież historya Gusta- ` 


wa Adolfa i Memoires de Gustave Adolph str: 
LXXXVIIL.) czerpał autor z wielu dotąd nie 


drukowanych rękopismów znayduiących "się E 


w archiwach różnych familiy. Rys ten sta- 
tystyczny daie nam żywy. obraz owczesnego 


_ wtanu Polski i tém więcóy nas obchodzi, że 
` wiele wiadomości z nieużytych dotąd rękopi- 
` smów w sobie zawiera. Niektóre tylko szczegó= 


ły, wzięte z Kromera opisu Polski, nie zupełnie 
się stosuią do czasów Zygmunta Ill. gdyż 
Kromer, iak wiadomo, pisał podcząs panowa= 


nia Zygmunta Il. Zchodzi też temu rysowi. 


na ustępach, któreby czytanie i przeyrzenie 
całości bardzo ułatwiły. 

Dzivie same wtym pierwszym tomie, po+ 
czynaiące się na śmierci Stefana Batorego i 
wyborze Zygmunta Ill. dochodzą aż do ro- 
ku 1605.  Gruntownóćm badaniem wypad- 
ków i szlachelnćm ich wystawieniem odznacza 
się w ogóle to dzielo, które wwielu wzglę- 

dach 
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dach za czysty narodowy płód uważać mó< 
Żna. Prawdziwi żnawcy historyi zroznmie= 
ią nas, co przez to rozumiemy: że P. Niema 
cewicz przy wszelkićy swoióy bezstronności, 
przy swoićy surowości przeciw błędom poli- 
tycznym swoich dawnych rodaków, umiał 
iednakże utrzymać zaszczyt prawdziwego pa- 
tryoty, anawet w swych współczesnych wzbiia 
dzić wyższe dla przodków poszanowanie. Zu. 
_konientowaniem czyta iego dzieło rożważny 
badacz i każdy óświecony dzieiów miłośnik 3 
a na lém właśnie zasadza się trudne toz 
wiązanie podanego dzieiopisowi zagadnieniź; 

Próbę sposobu, w iakim nasz autor 
wystawia wypadki historyczne , zachowuje- 
my do ogłoszenia dalszych tego dzieła części. 

Może nie ieden badacz dzieiów Polskich 
mógłby zarzucić autorowi (opuszczenie niektó- 
rych dosyć ważnych okoliczności, lecż nie było- 
by też trudno autorowi usprawiedliwić się z tego. 
Jednakże zupełnego przemilcżenia o potwierdze= 
niu statutu Litewskiego na seymie koronacyy- 
hm Zygmunta, nie łatwo autor usprawiedliwić 
potrafi. Ta praw księga była w tenczas i iest te- 
raz w prowincyach Litewskich tak ważną, i od- 
krycia, które nieżmordowany radźca Linde w - 
swoićy o tymże statucie rozprawie udzielił świa* 
tu uczonemu, taksą nówe, iż nie powinny ubiedź 
przed bacznością naszego szanownego autora: 

1819: FYrzesień, T. XF. 3 
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Żniechęcią też wyżnać musiemy, że druš ' 
'karnia PP. Zawadzkiego i Węckiego nie od> 
powiedziała z swéy strony ważności tego dzie= 
ła: muóstwo bowiem omyłek drukarskich, tu= 
dzież nieiednostayność pisowni. w całym tym 
tomie postrzegać się daie, co ntrudnia czyta- 
nie w sposób bardzo nieprzyjemny. W ogól- 
ności musi tu recenzent zrobić uwagę, że ści+ 
sła poprawność druku iest teraż bardzo rzad 
ka po drukarniach Polskich. Potrzeby Uczo= 
nych kerrektorów nie wszyscy czuć zdaią się; 
i włesną autora korrektę maią za dostateczną. 
Jak bledném iest to mniemanie, pómiędzy 
‘inñemi i dopiero wspomnione dzieło, którego . 
korrektą sam się autor truduił, iest tego do- 
wodem. Oby znalazł naśladowców przykład 
Wileńskićy drukarni P. Józefa Zawadzkiego, 
gdzie uczony P. Dworzecki, znany chlubnie 
iako autor, polskićy i rossyyskiśy grammąty- 
ki, podobnie iak Lipski Prof: Schäfer, trudni 
się korrekturą, a przeto sprawia, że wszystkie 
wowéy drukarni wychodzące pisma przed in- 
nemi w całćy Litwie, a nawet w calém króle- 
stwie Polskićm, nie wyymuiąc i Warszawy, 
maią pierwszeństwo we względzie poprawności 
i iednostayneści w ortografii i interpunkcyi. 

Drugi tom tego dzieła iest pod prasą (żuż 
z pod niey wyszedł), atrzeci i ostatni w krótce 
potem wyydzie. Miłoby nam było, gdyby za- 
eny autor, podług chwalebnego w Niemczech 
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źwyczaiu , dodał do ostatniego. tomu zupełny, 
ile być może, spis imion i rzeczy, 


Godne są wspomnienia 5. przyłączonych 
do pierwszego tomii wizerunków, wystawiaią- $ 


cych króla Zygmunta, kapelana nadwornego 
Piotra Skargę, Kanclerza Jana Zamoyskiego, 
Prymasa Karnkowskiegó i Woiewodę Dzia- 
łyńskiego. Wszystkie są rysowane podług o= 
brazów i przeż naylepszych sztycharzów: Kre- 
tlowa w Warszawie, Laurensa w Berlinie, à. 
Podolińskiego w Wilnie sztychowane. Dalsze 
tomy będą podobnie wizerunkami ozdobione; 
i wznacznieyszćy ieszcze liczbie(*). 
©) Pomiędey wizerunkami w tomie I. pomieszczonemi ; 
znayduie się i Gara Dymitra, męża Maryny Mniszcho= 
wnóy, wizerunek co do iaydrobnieyszych szczegółów 
zupełnie ten sam iaki się znyduie w bistoryi rossyyskićy 
Łeweka edycyi czwartćy Paryzkićy zroku 1812. wy: 
Stawuiący, Swiatosława L, który pańował około r. 970. 
Nie tylko też zarysy twarzy w obu tych wizerunkach, 
taż sama postać nosa i warg, ale też same dwie duźć 
brodawki na nosie i na czole, a nawet i tenże sam ubiory. 
zupełnie ieduostayny co do kształtu t układu, tak dale- 
te; iż za pierwszym rzutem oka ieden WSPDERK za ko 
piia drugiegoż wziąć należy. 

Wpitawiony w takową ńiepewność czyli wizerunek 
ten iest obrazem Dymitra podług Niencówicza, czyli 
też 600. laty w przódy żyiącego Światosława podług Le- 
weka, który swą historya pisał w Petersburgu, niewąt= 
pię iż Szanowny autor historyi Zygmunta wskazaniem 
swego źrzódła wywiedzie publiczność z niepewności: 
Wyimek z listu > 7.B.pisanego do Redańtere; 
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g. ERZ III. 
Król Angielski 


wystawiony przez P. Deris. 


dery trzeci zachował na tronie, na który 
wcześnie stąpił, tę powolność, którą królowa 
matka iego wpoiła w niego dla milorda Bute; 
uczucie to wzrosło nałogiem młodości ; albo- 
' wiem ten Pan Szkocki przewodniczył iego wy-. 
chowaniu. Powaga iakićy przez to nabył, sta- 
ła się tak wielką, że był w stanie ićy znaczny 
udział przekazać swemu sekretarzowi Jenkin- 
sou, człowiekowi utalentowanemu i zasłużo- 
nemü, wyniesionemu naprzód na godność ba- 
rona, pod nazwiskiem Hawkesbury, a potym 
_ na hrabiego Liwerpool. Jestte oyciec dzisiey- 
szego ministra; i utrzymuią, że ieśli piastuie 
ten ważny urząd, winien to raczćy czci sy- 
nowskiey Xięcia regenta ku królowi i królo= 
wéy, która także posiada zaufanie tego ro- 
dzeństwa; aniżeli osobistćy ufności Xięcia. 
Kredyt milorda Bute, bywa uważany za pier- 
wiastek tóy fańcyż Szkockićy, o którey tak czę- 
sto wzmiankuią w pamiętnikach i paszkwilach 
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ogłaszanych od lat 50.>— Anglicy, którzy nie 
pozbyli się swych dawnych przesądów, albo 
raczóy zawiści narodowćy ku sąsiadom poł- 
nocnym, zapewniają, iż dla tego niebezpie- 
czno iest pozwolić im władzy, że ióy uży- 
waią na zapełnienie wszystkich urzędów, swe- 
mi krewnemi, przyiaciołmi i współrodakami. 
Opieka ta rozciąga się, iak twierdzą, począ- 
wszy od naywiększych urzędów, aż do nay- 
mnieyszych funkcyy. Przytaczaią za przy 
kład dosyć ciekawy, że od zaczęcia ministrow= 
stwa Buta, sławny ogród „botaniczny w Kew 
"bywa zawsze rządzony i utrzymywany od 
Szkotów ; zasadzili w nim, że tak powiedzićć, 
można, iądro mistrzów i czeladników ogrodo- 
wych ze swego narodu, który prawie zupeł- 
nie wyłącza Anglików od tóy odnogi prze- 
mysłu. Spodziewam się, iż mi wolno będzie 
umieścić tutay gatunek powieści albo raczóy 
apologu, który wyiaśnia w sposobie wido- 
cznym i maluiącym ` różnicę charakterową 
dwóch narodów bardzićy stycznych aniżeli po- 
łączonych zsobą. „ Kiedy Szkot, mówią, 
„ wstąpi na. szczebel władzy, podaie rękę 
„ swym rodakom, aby im pomódz do weyścia 
w iakićm 


» na górę; Irlandczyk przeciwnie, 
swoich, 


s» znaydniąc się położeniu, spycha 
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„, przeszkadzaiąc im do wzniesienia się.* Zida- 
ńie to gminne ma koniecznie pewne wyłą- 


czenia, iak i wszystkie inne zdania podobne- 


go rodzuiu, jednak zawsze to iest prawdą,, 


że lord Bute nadał wiela Szkotom urzędy za- 
wisłe od korony. Co się tyczy wpływu, ia- 
ki miał z początku w postanowieniach kró- 
ła, miał tym mnićy trudności w utrzymania 
go, że był Tory zzasad, ito w całóm swoićm 


znaczeniu, starając, się usilnie o powiększenie 


przywilejów królewskich; nie raczył nawet u- 
krywać swych uczuciów; przeciwnie, okazy- 
wał ie w każdóm wydarzeniu 2 wyniosłością 
oburzaiącą, która go wkrótce wystawiła na 
obruszenie publiczne, Onto rozpoczął ów sła- 
wny spór zosadami Amerykańskiemi, z któ- 
remi pragnął obchodzić się iak z włościami 


istotnemi korony, kiedy mieszkańcy tych pro- 


wincyy pochodzącćy po większćy części od 
puryłanów i wolnisiów zbiegłych, osądzili że 
wolność angielska była ieszcze nazbyt ście< 
śniona. Król przyiął zzapałem naukę swego 
ministra, i utrzymywał ią zcałą uporczywo- 
ścią charakteru swoiego. Milord Szatam (Cha- 
tam) pierwszy Pitt, przewiduiąc zdaleka nie- 
b.zpieczeństwo podobnóy zasady, i który zta- 
lcutami wyższęmi od lorda Bute, trzymał się 
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zawsze zasad politycznych zupełnie zasadom 
iego przeciwnych, sprzeciwiał się ciągle tak 
na radzie iako i w parlamencie, surowym 
śrzodkom, które nie pokonywaiąc oporu, OSA" 
dników masiałyby Koniecznie roziątrzyć ich 
serca: nakoniec widżąc, iż pomimo oddalenia się 
pozornego lub rzeczywistego para Szkockiego , 
gdy zamiary iego były zawsze przeciwne, od- 
dalił się z ministerstwa, powiedziawszy w izbie. 
wyższćy te pamiętne słowa: „„Milordowie, wi= 
i dzę za tronem coś wyższego nad sam tron, 
„» A 60 sprzeciwia się mym działaniom i. niwe- 
„ czy me dzieło”... Wyrazy te w każdym ia= 
nym kraiu byłyby zbrodnią; ale w senacie 
W. Brytanii, wzięto ie Za dowód szłachetnćy 
szczerości nie maiącóy żadnóy fakcyi. 

Lord: Nort, nastąpił po hrabim Szatam; 
przyiął zasadę lorda Bute, i usiłował podbić 
orężem ludy, któreby można było ułagodzić 
za pomocą niektórych ustąpień: Na próżno. 
strwoniono ogromne skarby, tysiące ludzi pa- 
dło pod ciosami swych współrodaków , a dzie 
kie tłuszcze. powiększyły okropnemi okrucień- 
stwy mieszczęśliwości woyny już i tak dosyć 
srogie, aż nąkoniec Francuzi i Hiszpanie > ck 
wieczni: współzawodnicy potęgi angielskićy, 
podączając. swe siły , z siłami „rókoszan, 7ap0* 


áa PSA 
wnili ich niepodległość. Sama tylko potrze- 
ba mogła zniewolić króla do ićy 'Mznania, a 
"kiedy podpisywał ugodę, czynił to z okazem 
głębokiego smutku. Jednąkowóż wyznać na- 
leży, że większa część narodu angielskiego by- 
ła iego zdania a téy woynie, uważaiąc Ame- 
rykanów raczóy za buntowników niegodnych 
przebaczenia, niżeli za brąci odwołuiących się 
do praw swoich. Ludy równie dbaią o swą 
władzę iak i monarchowie. Jarzmo Rzeczy- 
pospolitych iest nawet cięższe od iarzma kró- 
lestw. Spoyrzyymy na*Rzym rozciągaiący 
Żelazne berło na swe podboie, a za dni na- 
szych patrzmy na Wenecyą i małe kantony 
szwaycarskie, odmąwiające swym poddanym 
wolności, którćy używali obywatele, 

2 resztą , skutek tey wielkićy kłótni, po- 
mięszał wszystkie rachuby rożtropności ludz- 
kićy. Ta niepodległość Ameryki, która mia- 
łą zadać zgubny cios handlowi angielskiemu, 
sprawiła owszem wypadki równie szczęśliwe 
iak i nieprzewidziane. Liczba okrętów kupie- 
ckich, to godło nieomylne stanu świetnego 
i dobrego mienia narodu handlowego, podwo- 
ila się w kilku latach; i widziano z zadziwie- 
niem tych samych kupców z Bristolu, którzy 
prowadzili haudel szczególny z osadami Ame= 
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rykańskiemi, i którzy na końcu woyny 0- 
świadczyli parlamentowi w adresie uroczy- 
stym, że ieśli niepodległość będzie ogłoszona, 
będą musieli zamknąć swóy port; widziano 
ich, mówię, proszących o bill upoważniaiący 
ich do iego rozszerzenia. W tenczasto dopie- 
ro po raz pierwszy poznano rzetelność tóy 
wielkićy zasady ekonomii politycznóy: Że 
handel wewnętrzny nie może kwitnąć, ieżeli 
narody obce nie są same bogate i kwitnące. 
Dziwić się należy, iż prawda tak przyiazna 
ludzkości i tak widoczna nie była pierwćy 
odkryta. 

` W czasie teyto samćy amarykańskićy woy= 
ny Jerzy III. miał dogodną sposobność oka- 
zania, iż posiadał w wysokim stopniu odwa- 
gę i stałość, przymioty ze wszystkich naypo- 
trzebnieysze dla władzcy. Bardzo mało wie- 
dzą ña stałym lądzie, o szczegółach powsta- 
nia w 1780. roku zrządzonego od lorda Jerze- 

go Gordona. Było krótkie ale grożne, a przez 
kilka dni, stolica państwa W. Brytanii była 
napełniona trwogą i zamjęszaniem. Spusto- 
szenia zrządzone od łotrów, przyczyniły 
szkody na kilka milionów szterlingów przy. 
czóm zginęło kilkaset osób. Więzienia powy» 
biiano , więźnie przyłączyli się do rokoszanów, 
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domy porozwalano, składy złupiono a inne 
pozapałano, nakoniec ogromna dystyllarnia, 
którą podpalono, gróziła całéy stolicy po- 
wszechnóm zniszczeniem. I 
Zdarzenie to bardzióy groźne iak okro- 
pne, było nie do przewidzenia. Człowiek, który 
stał się iego przyczyną, prawie niewinny, był 
marzyciel bez talentów i dowcipu. Gorli- 
wość iego zabobonua dla religii angielskićy, 
była nayprzód wspierana od większóy czę- 
ści niższego rzędu osób ciemnych i prze- 
sądnych, które iednak nie pragnęły mięszać 
porządku i spokoyności publicznćy. W krótce 
ciekawość i duch naśladowania, te dzielne 
sprężyny wszędzie, lecz dzielnieysze w Anglii 
niżeli wkażdym innym kraiu, zebrały okofo 
lorda Gordona tłam próżniaków , których ze 
branie się oznaczył za Londynem. Ustawa kra- 
iowa cierpi raczóy niżeli upoważnia te umne 
zgromadzenia, zwykle podległe wielkim nie- 
przyzwojtościom. 'Fo co potym zaszło,  do- 
wodzi tego naylepićy. Zamięszania rozpoczę= 
ły się od nayśmiesznieyszćy processyi. W ygo- 
towano mały adres do parlamentu przeciw 
bilowi, który przeszedł prawie bez oporu od 
dwóch set lat blisko, nadaiący katolikom tro- 
chę: więcey wolności wyznania, nie upoważnia- 
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iąc jednak iego jawności. Człowiek wysokiez 
go wzrostu niósł ten adres na głowie, a pod 
pisy prawdziwe lub udane były tak liczne; 
že 20. osób utrzymywało ten papier ztyła, 
który się iak długi ogon wydawał. Aż do tóy 
chwili, mie było ieszcze nic nieprawego ani 
zbrodniczego ; lecz na widok swych sił, nie- 
którzy petycyonaryuste , zzuchwaliwszy się, za= 
częli burzyć kaplice katolickie. Gatunek tem 
burzenia zwykł często bywać w rokoszach w 
Anglii : domy są wnićy budowane niegrunto= 
wnie; większa ich część iest grubości tylko 
na cegłę iedną; i łatwo poiąć, że muszą się - 
zawalać w napadach ludu dzielnego i tym zrę+ 
cznieyszego, że do tego tłumu zwykli się przy= 
łączać maytkowie, ludzie zwykle sprąwni i 
silni. Jakoż w kilku godzinach, wielkie gmas 
chy zburzono ze szczętem. Tą razą bezkarność 
ośmieliwszy powstańców i łotrów, którzy się 
wich rzędy wmięszali, w nadziei nasycenia 
swóy chciwości, napadli i wyłamali  więzie- 
nia ; znaleźli w nich liczne posiłki. Od tóyj 
chwili iuż nie szło o podania ani o spory res 
ligiyne: sam tylko rabunek był przedmiotem ; 
'a pomięszanie i pożar ułatwiaiącemi doń dros 
8ę śrzodkami, Tłuszcza ta zbuntowana po- 
większyłą się z szybkością lawiny śniegowćy; 
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którą naymnieysza przyczyna rodzi w górach 
a którą mała rzecz wstrzymaćby zdołała; lecz 
| która raz utworzona, porywa wswym pę- 
dzie niewstrzymanym ogromne skały, i wy- 
korzenia naywiększe drzewa. Stolica była 
zagrożcna zupełnóm _zburzeniem. Parlament 
został obsaczony, członki iego na szyderstwo 
wystawione, oddziały iazdy czuwaiącóy od- 
parle, domy urzędników napadnięte, szczę- 
gólniey dom sławnego. lorda Mansfield był 
zrabowany, i kosztowny wnim- księgozbiór 
poszedł na łup płomieni. Nakoniec bank, ten 
skład publiczny, w którym ogromne summy w 
złocie, srebrze i wexlach handlowych znay= 
dowały się, iuż miał być napadnięty. Na wi- 
dok niebezpieczeństwa zagrażającego wszystkim 
maiątkom, negocyanci, bankierowie, ich dzie- 
ci, ich czeladź uzbróili się i zebrali w 
grono. Półki straży, iedyne woysko regular- 
ne będące w Londynie i iego okolicach, gdy 
nie były dosyć liczne do uśmierzenia rokoszu, 
mającego tak grożną postać, król kazał spie- 
sznym i nagłym krokiem przybyć milicyi lini- 
awćy i półkom naymnićy oddalonym od stoli- 
cy. Lecz krok ten byłby w rzeczy samćy nie- 
dostateczny, gdyby wtymże czasie Monarcha 
nie był wydał rozkazn w odezwie do żołnie- 
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rzy, aby dawali ognia do powstańców, nie 0- 
czekuiąc na to wezwania urzędu, niszcząc tem 
dednóm postanowieniem samowolnćm i bez u- 
działu parlamentu tę straż świętą, to palladi- 
um wolności Angielskićy. Ale naygwałtowniey= 
sza i widoczna potrzeba usprawiedliwiała prze- 
stąpienie, Za które, w każdóm inném zdarze- 
niu, nieroziwopny minister przypłaciłby swą 
głową, podpisuiąc podobną odezwę. Jerzy III. 
okazał w czasie tey burzy charakter stały i 
męzki: w tenczas kiedy bogaci dziedzice i wie- 
le maiętnych rodzeństw uciekało z miasta za-. 
burzonego, on nie oddalił się z niego ani na 
chwilę, wydawał zzimną krwią potrzebne roz- 
kazy i z mocnóm przedsięwzięciem dowodze= 
nia woyskiem, gdyby rokosz nie ustawał; lecz 
ta tłuszcza źle uzbroiona, bez karności i wo- 
dzów, słaby tylko dawała opór, gdy na nią 
nie żartem uderzono; zabito ićy 200 lub 300 
- ludzi, i prędzóy się ieszcze rozproszyła anie 
„Želi się zebrała. Aresztowano lorda Gordo- 
na, i zaprowadzono do wieży; sądzono g0; 
i taka iest może nazbyt wielka łagodność u=- 
staw angielskich, że był za niewinnego uzna= 
ny, albowiem nie można mu było dowieść 
zmowy z hersztami rabunkuci pożaru. 
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Nie wchodziłbym w tyle szczegółów tego 
zdarzenia, które nie pociągało Żadnych za so- > 
bą skutków, gdyby mi nie okazywały z prze- 
konaniem niedostateczności, w zdarzeniach nad= 
zwyczaynych tóćy konstytucyi tak żachwalo- 
nćy. Potrzeba ią było jawnie zgwałcić, dla 
zapobieżenia większym nieszczęściom ; Monar 
cha słaby któryby ią szanował, byłby, zgubił 
swą stolicę. Ciekawą iest rzeczą słyszćć An= 
glików odpowiadających, gdy się zniemi mó- 
wi otym szczególnieyszym rokoszu i niebez= 
pieczeństwie, w iakićm znaydował się pod ów- 
czas Londyn, ta ogromna metropolia , będąca 
razem i ogniskiem rządu i naycelnieyszym ' 
składem handlu angielskiego, to miasto nako- 
niec , którego sobie inaczćy wyobrazić nie 
można, we względzie bogactw, ludności i ruchu, 
iak połączaiąc w myśli Marsylią, Lugdun i 
Burdegalą z Paryżem, a ktorego upadek spra- 
wiłby zamięszanie niewyrachowane w trzech _ 
królestwach i na krańcach od Państwa nay= 
odlegleyszych, Nie zaprzeczaią oni niebezpiea 
czeństwa iakie jm zagrażało, lecz utrzymuią , 
że obawa burzy przemiiaiącey, którćy po- 
wrot, lubo łatwy, i bardzo pewny, nie po= 
winna przeszkadzać używaniu . iednostay= 


nego stanu wolności i niepodległości, naa 
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koniec że ostrożności niedogodne, przeszko= 
dy codzienne , są przykrzeysze nad klęski nie 
pewne. Niekiedy porównywaią się z Neapoli- 
tańczykami; którzy przy podstawie W ezuwia 
usza używają piękuego widoku na rozkoszną 
odnogę i przyjemności swćy strefy. „, Alboż 
ich nie widziemy, mówią, tańcuiących na la- 
wach Herkulanum i zwaliskach Pompeianum, 
nie myślących bynaymnićy o pokoleniach, któ 
re tamże swóy grób znalazły ? Naśmiewaycie się 
z ich mieprzezorności, lecz dozwólcie nam 
mniemać , że ią filozofiia poświadcza.” 
Już upłynęło blisko, lat 6 po zawarciu pokos 
iu uświęcaiącego niepodległość Ameryki, gdy 
król uczuł po raz pierwszy napady téy stra- 
 'sznóy słabości, która go dziś dręczy. W krain 
istotnie monarchicznym obłąd xozuńmu króla 
nie sprawia bynaymnićy politycznych ; następ- 
ca tronu zasiada na nim tymczasowie, a naród 
nie ma Żadnego udziału w tóy wczesnéy od- 
mianie. Lecz nie tak się dzieie uludn wolne= 
go, osobliwie gdy podobnego zdarzenia nie ma 
przykładu w dziejach iego, a konstytucya nie: 
przewidziała go. Tłum rozlicznych zapytań 
zaymował umysły, parlament opanował ie, a 
chcąc bronić osobę królewską; osłabił przywi- 
ley korony, 'Komuż miała być powierzona strąż 
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nieszczęśliwego monarchy? Któżby zapewnił 
powrót iego spodziewany do rozumu? prawo 
następstwa Xięcia Gall, nadawałoż mu pra- 
wo wylączne do regencyi? a gdyby mu go 
nadawały iakie odmiany i warunki, należałoby 
postawić przeciw władzy przywiązanóy do 
tak wielkiego urzędu? Te były materye spo- , 
rów ważnych zaymuiących przez kilka miesię- 
cy Anglią, i zadziwiających Europę. Pomimo 
nayżywszego zapału spórów parlamentowych ; 
przyjaciele porządku i przystoyności dostrze- 
gali z zadowolnieniem, że pełna uszanowania 
litość pokrywała pobożną nieiaką zasłoną stan 
opłąkany Monarchy; sam nawet druk, którego 
wolność wyradza się często w rozpustę, zacho- 
wał się skromnie tą razą i utrzymał sprawie- 
dliwe umiarkowanie. Stan ten ucisku szczę - 
ściem nie trwał długo. Choroba zmnieyszała się 
stopniowo, i w krótce ogłoszono zupełne wy- 
zdrowienie. Powrot do zdrowia Monarchy spra- 
wil powszechną radość; cnoty iego zasługiwały 
na te okazy przywiązania; lecz do tego uczu- 
cia mieszało się cokolwiek osobistości, du- _ 
ma narodowa cierpiała na uniżeniu naczelni- 
ka narodu. | 

Wyzdrowienie króla było obchodzone ü- 
tbczystością religiyną; udał się z świetnością 

do 


j- 


śą 
do kościoła S. Pawła, wśród okrzyków niepo= 
liczonego ludu; nigdy obchód nie nosił piętna ; 
tak czci godnego. Co za widok patrzéć na 
wielkiego Monarchę, obbieraiącego swą koro- 
nę na óltarzu króla krółów i błogosławiącego 
potężną rękę która go uniżyła. 
Byłoto właśnie na wiosnę 178g. a Angli 
ey mogli przypisać szczególnieyszćy łasce O- 
patrzności, „że ich Monarcha odzyskał dziel- 
ność swych władz umysłowych w chwili, w któs 
róy wszystkie trony mnićy lub więcćy chwiać 
się zaczęły. Jeżeli tron Jerzego III. nie był za= 
chwiany napadem iawnym lub groźbą nay= 
ścia, doznał wstrząśnienia, z powodu niebeza 
piecznych zawichrzeń, i w krótce powstało w 
„Anglii głuche zamięszanie, lecz daleko roza 
ciągaiące się, które mogłoby zrządzić wybu= 
chnienie naygwałtownieysze. Rząd musiał uə 
Żyć. wiele roztropności iako i stałości, dla 
wstrzymania szybkich postępów tego ducha 
nowości a nawet i republikanizmu, który re- 
wolucya francuzka wznowiła: liczne przyczyś 
ny, pomiędzy któremi uważać potrzeba za 
naypierwszą, stałą miłośc wolności w Anglis 
kach, i powszęchną radość, z powodu znia 
śzczenia Bastylii, którą na słowo pisarzy ró+ 
wnie ciemnych iako i namięlnych, wystawia 
a819, Wrzesień. Te XP, á 
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no sobie zawsze napełnioną niepoliczonemi 0= 
fiarami despotyzmu, zjędnały rewolucyoni- 
stom Uum stronników w królestwie W. Bry- 
tanii. Jedni, w przesadzie zbytkowćy, zakła= 
dali sobie znieść panowanie króla, i póyść za 
przykładem Ameryki, którą widzieli w istocie 
kwilnącą i znacznie wzrastającą pod rządem 
republikanckim ; inni, i tych była naywiększa 
liczba , umiarkowańsi, pragnęli zmiany nadu- 
życiów, nastaiąc nadewszystko aby wprowa-- 
dzić zasadę iednostaynieyszą reprezentacyi. — 
Poczytywali się za rozumnieyszych , lecz byli - 
niemi na pozór tylko; albowiem naymnieyszą 
zmiana polityczna byłaby, wtym czasu okre- 
sie tak żle obranym, sprawiła zniszczenie po- 
wszechne. Anglia ocalała nie tyle z powoda 
mądrości króla i ministrów, iako raczćy dla 
zbytecznych uniesień rewolucyonistów fran- 
cuzkich. Zbrodnie ich, przyczyniły się wię- 
cóy aniżeli ich szaleństwa do wyprowadzenia 
z błędu osób uczciwych, lecz uniesionych, i 
wyleczyły ich na długi przeciąg czasu z Sza- 
łeństwa odmiany. W tenczas stronnictwo da- 
wnych Wigów podzieliło się; Burke, Wind- 
ham, ten stronnik tak zapalony rewolucył 
francuzkićy, wszystkie członki stronnictwa 
Portlanda, bogatego i w znaczeniu, opuścili 
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siedzenia oppozycyi i połączyli się około tro- 
hu zagrożonego, i porzucili chorągwie shań- 
bione. Charakter króla był w tym razie takim, 
iakiego wymagała iego własna i iego ludu 
sprawa. Nie maiąc haymnieyszćy skłonności 
ku nowym naukom, nie uważaiąc ich także o= 
boiętnie,. spoglądał z gniewem na to wszystko 
co było podobne, do równości, i czynił to ztą 
dziedziczną wyniosłością, którą zapewne ode- 
brał ze krwią Germanów, a która się przebi- 
iala w pośród iego uprzeymości, Żaden mo« 
narcha nie był sprawiedliwszy dla swych pod- 
danych, żaden nie był mniey przekonany 0 
ich prawach. "Tak go nawet rozgniewała mo- 
wa sławnego Foxa, miana w Klubie ZVigow 
za zasadą francnzką, iż własną ręką wykre- 
ślił go z listy swych radzców prywatnych, a 
co poprzedniezo raz tylko ieden przytrafiło się, 
gdy Lord Germaine był obwiniony o czyn ha- 
niebny. Utrata dóbr dziedzicznych w Niem- 
czech, oburzyła umysł królewski do naywyża 
szego Stopnia , lecz tę miał przynaymnióy po- 
ciechę, że całe iego rodzeństwo dzieliło z nim 
iego uczucia, a wczóm rzecz prawdziwie go- 
dna podziwienia, nie miał podobieństwa z 
Wszystkiemi władcami Europy. Ço do niego, 

Widział swego: starszego syna, którego złe pos 
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rady i obląkania młodości często od niego ed- 
dalały, zrywaiącego iawnie wszystkie związki 
uciech i przyiażni z Xięciem domu francuzkie- 
go, który, tak swóm sprawianiem się iako i 
uczuciami stal się go. niegodnym (*) 

Od zaczęcia wieku terażnieyszego, Jes 
xzy 1H. zapadał często na zdrowiu, i doznał 
kilku paroxyzmów swćy dawnieyszćy, choro- 
by, nim nastąpiła ta słabość, która, iak się 
zdaie, pozbawiła.go na zawsze władzy rozu- 
mü. Lecz wprzerwach edzyskiwanćy przy- 
tomności zmysłów, charakter iego stały, aż do 
uporczywości , nigdy się nie zmienił. Dowiódł 
tego w tey ważnóy sprawie wolności Katoli- 
ków, kilkakrotnie odnawianćy, a do któréy sia- - 
le przychylić się wzbraniał. Postępy oświece- 
nia i tolerancya, która iest koniecznym sku- 
tkiem iego, zdawały się wskazywać, iż nie mo- 
gly dłażćy isinąć te postanowienia surowe, 
wydane w wieku ciemnoty i zabobonu, wyłą- 
czaiące od wszelkich urzędów tak cywilnych 
iako i woyskowych, tych wszystkich którzy 


mec T SEKE PC 
©) W pewnćm RITE zebraniu swych przyjaciół , 
Xiążę Gall, wynurzywszy pobudki, kazał żdiąć 

z swego salonu obraz Xięcia Anrelianu, i złożyć 
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uznawali zwierzchnią władzę Papieża. Polity- 
ka zdawała się zgadzać z sprawiedliwością na- 
turalną ,. na zniesienie tych obrzydłych wyłą- 
czeń. Cztery miliony Trlandczyków naymnićy, 
RETE Indności: tóy wyspy, są katolikami 
rzymskiemi, a Francya namawiała ich od da< 
wnego Czasu do zrzucenia. jarzma Metropo- 
li, utrudzaiącey zarówno ich. sumienie i; 
przemysł. Przyznaiąc im nakoniec wszystkie 
prawa obywatełstwa, byłoby to przywiązać iclł 
do W. Brytanii węzłami nie polarganemi, i 
udaremnić zamiary ióy wiecznych współzawo= 
dników. Przeciwnicy tego zbawieńnego śro- 
dka nie byli w wielkićy liczbie, i zmnieyszalł 
się codziennie. Potrzeba nawet wyznać, na 
sławę duchowieństwa anglikańskiego, Że wie- 
fu z nayznakomitszych członków, iego po- 
świadczałi, przynaymnićy milczeniem, spra- 
wiedliwe żądania niekonformistów. Król nie za- 
chwiał się ani na chwilę; oświadczył uroczy- 
ście, że nigdy nie pozwoli na bilł przedsta- 
wiony. Ta dzielna wytrwałość, a która miała 
wpływ na sprawy ogólne Europy, albowiem 
była po większćy części przyczyną P. Pitta 
(oddalenia się, nie pochodziła, iakby można 
wnioskować , z przywiązania zabobonnego ani 
też zasadzała się. na dummie tega pyak, 
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którego król iest naywyyższym naczelnikiem , 
i naywyższym konstytucyynym kapłanem. O- 
pór iego zasadzał się na powodzie nierównie . 
szlachetnieyszym, to iest na nie zatartćy pa- 
mięci przysięgi poświęcenia, która zawiera 
= przyrzeczenie utrzymywać całą potęgą religią 
uznaną. Powód rzadki, zadawniały,' a który 
wydaie się ledwie nie śmiechu godnym, w 
wieka w którym świętość przysiąg zginęła. 
Zelżona po tyle razy od rewolucyonistów 
wszystkich kraiów, wymuszone przemocą, lub 
Wykonywane z występną piochością, ze świę- 
tości za iaką u wszystkich narodów były u- 
ważane slały się prawie przedmiotem pośmie< 
wiska. ` Niemnićy dla tego prawdą iest, że 
ieśli skrupuly króla Angielskiego wzbudza- 
ią pogardę polityków, są przecież nieskoń- 
"czenie czci godne w oczach moralności i u- 
czciwości. Nie mogę mićć innego źrzódła 
iak poczciwość surową, sprawiedliwość su- 
mienną zabezpieczającą poddanych w wzglę- 
dzie swego władcy; i ufność nieograniczoną 
sąsiędzkich mocarstw w przyrzeczeniach im 
uczynionych, Ten opór posunięty do sto- 
paia, który się mógł stać użytecznym , lecz 
“który uważał za potrzebny, zakończył chwa- 
lebnie długi zawod Jerzego III. iuż i tak 
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uświetniony ponawianemi czynami „dobroci i 
łaskawości (*)- 

Opisawszy niektóre wydarzenia polity- 
czne panowania Jerzego IIl. na które miał 
„wpływ osobisty, pozostaie mi ieszcze wymie- 
wić niektóre szczegóły, tyczące się iego 0s0- 
by, charakteru i życia prywatnego. 

Zacznę naprzód od iego obyczaiów czy- 
stych , nienagannych albo raczóy patryarchal- 
nych.  Wpóśrzód licznego rodzeństwa złożo- 
nego z dwunastu dzieci, on i królowa pędzi- 
li życie spokoyne i bez okazałości. Nayulu- 
bieńiszą zabawą króla była muzyka pobożna; 
przekładał nad inne dzieła Hlendela kompozy= 
tora Niemca, poprzednika a może i wyrówny- 


(*) Zdaie się że politycy zarzucaiący mu, iż nie po~ 
konał z powodu widoków kraiowych wstrętu 050< 
bistego ku żądaniom Katolików, posuneli za daleka 
ewa obawę. Oderwanie się Irlandyi, które osą- 
dzili za konieczne, gdyby wolność była iéy od- 
mówiona, nie przyszło do skutku; a Kiążę Gall 
maiąc dzisiay pełnomocnictwo Królewskie od cza= 


su iak wyłączenia są zniesione, nie sądził być 


rzeczą potrzebną oświadczyć się za bilem, lubo inne ' 


N ; 
miał do tego pobudki niżeli król oyciec iego. 
To daie powód do mniemania, że „ten wielki 
'przedmiot, którego skutek nie może być wąt- 


"S pliwy, nie doszedł icszcze do doyrzałości. 
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waiącego Mozartowi i Haydenowi, i sławnemu 
autorowi pieśni: „God save the king.” Prawie 
co tydzień grano niektóre iego sztuki w koncer- 
cie prywatnym, na który mała liczba osób z 
dworu była przypuszczana. Na tymto prawie o- 
graniczały się króla uciechy towarzyskie; albo» 
wiem etykieta, surowsza w Anglii aniżeli gdzie 
indzióy, zabrania monarchom iadać ze swemi 
poddanemi. Cò więcóy, kiedy królowie An- 
gielscy iadaią publicznie, usługuią im na klęcz- 
kach; zwyczay ten wydaie się dziki w kra- 
iu wolności, gdzie każdy z naymnieyszego 
nawet rzędu tyle iest staranny o swą go- 
dność człowieczą, i popiera ią z taką wynio- 
słością; ale co pomnaża zadziwienie, jest to, że 
ci, którzy okazuią uszanowanie prawie slu- 
Żebne, nie są tylko sami urzędnicy niższego. 
rzędu ; ale iest zwyczaiem, iż noywięksi pa- 
mowie, gdy otrzymali jaki stopień woyskowy, 
cywilny lub polityczny, całuią rękę króla. 
Zastanawiaiąc się nad tym, przychodzi mi na 
myśl, że te zwyczaje, które zdają się być 
tak niezgodne z duchem niepodległości tychże 
samych lordów, pochodzą istotnie z wyszuka” 
néy dumy; usiłuią oni bez wątpienia pod- 
wieść tym czci rodzaiem wyrządzanym osoa 
bie króla naród w nim umieszczony, a któ- 


— 
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rego i oni część składaią; co zaś naywięcóy do- 
wodzi. prawdziwości tegó twierdzenia , iesito 
Że żaden Xiąże ze krwi nie używa bynaymnićy 
honorów ustawami wskazanych, i że dla nich 
mnićóy maią względu iak we wszystkich kra- 
iach monarchicznych. si 


Jerzy III. znalazł w swóm licznóm ro- 


dzeństwie, a nadewszystko w sześciu króle= - 


'wnach swych eórkach wielkie wynagrodze= 
nie tego wszystkiego, czegoby mu niedosta- 
walo w względzie towarzystwa. Nigdy dom 
wewnętrzny nie był lepiéy uporządkowany 
ani zgodnieyszy. ' Burze młodości a czasami 
à spory polityczne rozpostarły często grube 
chmury pomiędzy nim a królewiczami iego 
synami: wszyscy przyznaią, że nie było ie 
szcze nigdy lepszego nad niego oyca, Uczą- 


A : | ata g i 
cie oycowstwa zaymowało go tak dzieluie, że 


iakoby nieiaką  rozciągłością rozczulało go 
"pa widok wszystkich dzieci swoich ; nie spot- 
kał żadnego bez okrycia go pieszczotami, w 
jakimkolwiek bądż byli stanie, a ten znak 
přawie nieomylny serca czułego i dobrego 
potwierdzały zawsze iego. posiępki późnieysze. 
Pożycie jego z królową tak długie, a tak 
wcześnie rozpoczęte, albowiem miał tylko lat 


23. gdy'ią poślubił, było spokoyne i szczę- 


, 
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śliwe, i nigdy żadna słabość ani roztargnie- 
nie nie dało małżonce iego powodu do po- 
deyrzliwośćci, Co zaś podwyższa zasługę ie- 
go wtym względzie, iestto, że nie był nie 
czuły na wdzięki pięknych osób. Traf szcze- 
gólnieyszy iest tego dowodem: kiedy w cza» 
sie napadu pomięszania iego, wymówił po 
kilka razy znadzwyczaynóm wzruszeniem i- 
mie Milady Pembrok, przypomniano sobie, 
Żć uwielbiał ićy piękność, lecz nie nadaiąc 
ićy żadnóćy cechy zamiłowania, a 
Nie iestże to rzeczą godną uwagi, że w 
wieku tak zepsutym, władzcy dwóch naywię- 
'kszych narodów Europy, Ludwik XVI. i Je- 
rzy LIT. dali z siebie wzorowy przykład czy 
stości iednostaynćy, cnoty tyle odwykłey, że 
samo ićy nazwisko stało się przynaymnićy 
dla mężczyzna śmiechu godne? Zresztą, nie 
w tym tylko iednym względzie byli podobni 
do siebie ci dway monarchowie, których ko- 
niec lubo różny, przecięż iednakowo iest o- 
płakany. Obydwa mieli chęci nayczystsze, 
sprawiedliwość, dobroć i uczucia szlachetne : 
umieiętności ich były gruntowne i obszerne, 
ale rymotwórstwo i płocha literatura, nie mia- 
ła dla nich Żadnego powabn. Smak w polo- 
waniu wspólny im obydwom, w ieżdzie kon- 
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ney i-ślnsarsitwie,. czem lubili się zabawiać 
w chwilach swobodnych, nie przeszkadzał im 
bynaymnićy do przyłożenia całóy usilności, 
na iaką się tylko zdobyć mogli do interes- 
sów publicznych: dobrzy oycowię, czuli mał- 
żonkowie, postępowania ich były bez przy- 


„sady, i równie nie lubili zbytku. Nakoniec 


obydwa utracili berła przed śmiercią, jeden 
ze skutków nayokropnieyszych zbrodni, któ- 
rym towarzyszyły okoliczności równie bole 
sne iak i upadlaiące; drugi utracił podobno 
jeszcze więcćy, albowiem został pozbawiony, 
stanu człowieka, i przywiedziony, że tak po- 
wiedzićć można, niżóy stanu zwierząt, któ- 
rych obięcie, lubo ograniczone, przecież bywa 
porządne w swych działaniach, słucha, woli 
widocznie rozumnóy.' Co zaś bardzićy po- 
większyło iego nieszczęście, iest to, iż tą 
razą nie zrządził go żaden przypadek trofun= 
kowy, przyczyna niewiadoma, lub nagłe wzru- 
szenie; lecz było skutkiem głębokiego smutku, 
z powodu straty córki ulubionćy, /Wiado- 
mo iest, że przywiązanie oycowskie nie za- 
wsze równo dzieli się pomiędzy kilka dzieci; 
Żadne nie może mu być oboiętne, obowiązek 
i nalura sprzeciwia się temu. Lecz to co bar- 


dzićy serce nasze rozczula i unosi, zbierą 
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się wnim iak w ognisku i bywa udziałem o: 
soby więcćy ukochanóy (*. Doświadczenie 
uczy, że w rodzeństwach licznych, przedmio- 
tem ulubionym bywa często naymłodsze dzie: 
„cię, bądź to dla tego, że przyiemności oy- 
„cowstwa daią się lepiéy uczuwać w wieku 
doyrzalszym , bądź dla tego, Że inne iuż pode: 
rosłe, i że tak powiem, z-gniazda ułatuiące 
zostawnią ezczość , którą rodzice z potrzeby 
pragną zapełnić. "Fak się właśnie stało wro- 
dzeństwie króla angielskiego. Ze wszystkich 
iego dzieci ostatnia była królewna Amalia, 
którą kochał naywięcóy. Była drugim Ben- 
iaminem tego króla patryarchy, a ten wybór 
zdawał się być Źaslużony; do cnót zdobią- 
cych ićy siosity, łączyła tkliwe wdzięki; mia- 
ła a swym oycu tym  czulsze staranie, im 
więcćy w nich znaydował upodobania; nako- 
niec, kiedy ntrata wzroką przydała okropną 
dolegliwość do. tyln słabości świetnego starca, 
poświęcenie się ićy było bez granic, oddała 
cała: siebie na iego usługi; prowadząc zawsze ~ 
błędnę iego kroki i uprzyieraniając iego- tę- 
nawa > 
2) Zdaie się- ieđnak iż ER n oycowska może się 
podzielić zarówno pomiędzy dwoie dzieci , byleby 


tylkosbyły płci odmiepnćy. 
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not wdziękiem lubego glosu, Smierć za- 
wczesna porwała naebyt prędko żę świata ten 
wzór miłości dziecięcćy. Nie zgasla nad spo= 
dziewanie iak kwiat pod płytką kosą żniwia= 
rza; słabła stopniowo i powoli zmarła. Podo- 
bnie roślina którą robak w zawiązku stoczy; 
więdnieie , 'a zwieszona ićy głowa okazuie ićy 
słabość wewnętrzną. Lecz porzućmy te czcze 
pr zenośnie: ; Cierpienia. tćy nieszczęśliwóy sla- 
iąc się co raz dolegliwsze, krwawiły serce 
oycowskie i wstrzęsły mózg ieszcze niewzmo+ 
ciony. Smierć ićy zadała mu cios okropny; 
pod którym uległ na zawsze: o,jąkanie nay- 
widoćznieysze było 'bezposrzednim iego sku- 
tkiem, a stan ten na nieszczęście nie był 
stanem złudzenia, w którym wyobrażnia wy= 
stawiaiąc sobie uslawicznie szczęśliwość utra- 
coną, marzy sobie szczęście uroione, lecz któ- 
re wzbudza tyle zazdrości co i politowania. Nie 
byłby tyle godnym pożałowania, gdyby był 
wpadł w tę nicość zupełną, w którćy, gdy u- 

czucia moralne są zatarte, władze umysłowe 
otrętwiałe; chory może przynaymnićy uży- 
wać spoczynku i spokoyności. . Ale obłąka= 
nie straszliwe okazywało się w symptomatach 
okropnych, i niepodobna aby tak „gwałtowne 
napady szaleństwa nie były wraz polączoną 


„ 


6a 


z nayokropnieyszemi boleściami. -Takíto był 
los opłakany dwóch naycnotliwszych monar- 
chów ośmnastego wieku. 

l Jerzy III. miał ieszcze to szanowne po- 
dobieństwo z Ludwikiem XVI, że równie iak 
i on przebaczył swoim żabóycom, albowiem 
po kilka razy godzono na życie iego. W pier- 
Wszym porusżeniu zwykł zawsze wołać: „ Nie- 
» Chay im nie złego nie wyrządzaią, sąto za- 
» pewne głupcy,” Jakoż byli niemi w istacie, 
lecz te wyrazy dowodzą i dobrego stumienia > 
i szlachetnego serca. Ci dway władzcy wspie- 
rali więtóy umieiętności, aniżeli literaturę, 
Król Francyi miał smak szczególnieyszy w 
kraiopisarstwie , przepisy które ułożył dla że- 
glarza La Peruz, dowodzą obszernych wiado- 
mości, zdrowego rozsądku i ludzkości. Co- 
się tycze króla angielskiego, astronomiia, bez 
którćy kraiopisartwo byłoby niedokładne iako i 
żegluga odległa, była szczególnym przedmiox 
tem iego zastanowienia i celem darów: iego 

, szczodrobliwości. Herszel mógł wydoskonalić 
swe wielkie teleskopowe zwierciadła, i wła- 
śnie to w Slugu, blisko Windsor, w oczach i 
kosztem króla, wystawił ten ogromny tele” 
skop więcćy czterdziestu stóp długości, maią- 
cy,tak wielką śrzednicę, iż człowiek weydzie 
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w niego, nakoniec, którego cała rozciągłość 
wydaie się tak niestosunkowa z postawą ludz= 
ką, iż możnaby mniemać że się widzi daleko- 
widz Tytana. Dzielność tego narzędzia ogros 
mnego iest taka: że księżyc wydaie się w nim 
iak gdyby tylko na mil 15 był odległy, i że 
nie można wytrzymać iego blasku kiedy iest 
w pełni. Byłto więc hołd bardzo prawy aż 
stronoma, który nazwał gwiazdę Grzegorza 
(Georgium sidus) tego odległego planetę, a 
którego przyłączył do naszćy zasady słone- 
cznćy; ale powszechność oddaiąc sprawiedli< 
wość uczuciom wdzięcznego Herszela, w żaden 
sposób nie chciała mu przyznać sławy tego 
odkrycia, nadaiąc nazwisko temu planecie te- 
go, który zdołał rozpoznać bieg iego wśrzód 
gwiazd niepoliczonych. Pan Maketyn, sła= ' 
wny w nauce gwiazdarskićy tablicami księży« 
ca, a którego straty Żałuie uczona Europa, 
doznał także od króla opieki; powierzył mu 
dozor nad obserwatorynum w Grenwich, odkąd 
marynarze i kraiopisarze angielscy liczą stopnie 
długości. Lecz co naywięcćy dowodzi szcze= 
gólnego upodobania Jerzego III. w tey wy- 
_bornóy umieiętności, iest to, że kazał wysta= 
Wić. w swych ogrodach w Riszemond piękna 
obserwątoryum z ciosowego kamienia, opatrzoj 
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"ne w wyborne narzędżia, i gdzie padziódnić 
„obserwacye odbywaią się. ka 0.44 

Jerzy III. zdaie się nie miść smaku w 
pięknych sztukach, nadewszystko w budowniz 
ctwie, ieśli o tem sądzić można z budowli 
przydanych do zamku Windsor, iego zwy- 
klego siedliska. Pomięszkanie to, iest prostoty 
tak niezgrabnóy, że podobno żaden Pan wicł» 
ki Augielski tak źle nie mięszka. Podobnież 
nie pomnożył zbioru mačo znaczącego obra- 
zów korony, pomiędzy któremi znaydnią się 
iedynie sławne ryciny Rafala i kilka pięknych 
sztuk Wandyka. Ale królowa posiada kilka 
szacownych obrazów i piękny księgozbiór w 
Bukińgham-huz, domie położonym na ostate- 
czności parku Saint-James, a która iest ićy 
własnością. Tamto ona przemięszkiwała z krów 
lem, kiedy się w stolicy znaydowali; nie stawa- 
li w smutnym i nikczemnym pałacu Saint- 
James, chyba wtenczas gdy mieli dawać po- 
słuchanie ciału dyplomatycznemu i znakomi= 
tym cudzożiemcom. . W zdarzeniach uroczy» 
stych, iako to: w rocznicę urodzin, dawane. 
bywaią bale dworskie, a które za dosyć nua 
dne uchodzą. Wszystkie osoby przedstawią 
ne, bywają przyymowane z wielką uprzeymo= 
ścią, azdania polityczne nie wiele maią wpłyś 

wu 
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wu do ich przyięcia, co'iest potrzebną rzeczą 
w monarchii tak ograniczonóy, Lecz król ni- 
gdy nie chciał przyiąć kobiet rozwiedzionych, 
które podług ,zwyczaiu angielskiego idą zwy» 
kle za swoich zwodzicieli. Nikt nie wątpi; 
aby ta surowość mie była użyteczną oby= 
czaiom, | i : ; 

Jerzy 1II. iest, albo iak pióro moie chce 
kreślić, był wzrostu cokolwiek więcóy iak 
iniernego. Twarz iego oznacza otwartość ż 
szczerość, lecz-ióy brakuie wyrazu. Jóy rys 
sy są foremne, oczy iasnoniebieskie, rzęsy 
białe, wada właściwa wielu iego dzieciom; 
a która oszpeca cokolwiek tę rodzinę , iednę g 
naypięknieyszych iaką kiedy widzićć można; 

ról ma szyię tak krótką atwarz tak czer- 
woną, że gdym go pierwszy raz widział, iuż 
temu lat 30, zdawał mi się mićć, wszystkie 
oznaki apoplexyi bliskićy. Jednakowoż od 
tego czasu. okresu, wytrzymał choroby nay- 
gwałtownieysze, febry z swóy mocy nieznas 
ne dotąd; a po tylu napadach, które były, 
zdolne zniszczyć naysilnieyszego człowieka 
w wieku naymocnieyszym, był ieszcze iuż 
temu lat áo; tak krzepki, Że ieżdził konne 
‘Po kilka mil, ato tak prędko, iż iego koą 
niuszowie zaledwie ża nim zdążyć mogli 

1819. Szerpień, Te XF. 5 
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Niemniéy i to iest godne podziwienia, że ież 
go przymioty moralne nie okazywały usposo- 
bienia do obłędu rozumu, a budowa ciała fizya 
czia nie obiecywała mu długiego Życia, Zawsze 
okazywał rozsądek i rozum. Daleki od unie- 
sień wyobraźni żywych ‘i zapalonych , podle- 
głych obłąkaniu i zgubieniu się w marzeniach, 
umysł iego mie wiele rozległy, lecz zdrowy i 
prosty zdawał się zawsze podlegać rozumo= 
wi. Jakież mogą być pewnieysze oznaki za- 
chowania przez całe życie używania władz umy= 
słowych ? Lecz wtóm zdarzeniu iako i w ty- 
- siącu innych, nalura uwołniła się od przestrze. 
gunia ustaw analogii, pod które poddać się pra- 
gniemy. Przyczyny nieznane działają bez 
naszćy wiadomości; a skutki ich zawodzą na- 
sze pyszne rachuby i naygrawaią się z naszych, 

Dla tegoto nikt nie myśli znałeźć w 


' 
T 


Anglii więcéy waryatów, niżeli w reszcje. E- 
uropy: sądzą i owszem znaleźć ich mnićy, - 
Anglicy są poważni i nie żartobliwi; nigdy 
nie poddaią się tćy tłumnćy wesołości, która 
graniczy z szaleństwem, a którą tak często na 
stałym lądzie spostrzegamy; nakoniec nikt nie 
wydaie się być tyle odległym od- szaleństwa 
ile oni. Jakże więc wyłłómaczyć to fa- 
ctum tak przeciwne podobieństwu a prze- 
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cież sprawdzone, że na wyspach W, Bryta- 
nii znayduie się więcéy waryatów aniżeli we 
Vrancyi i Niemczech razem wziętych? Czy na- 
leży to przypisać strefie wilgotnóy a zmianom 
podległćy i szkodliwym ich działaniom na 
skład nerwowy? czyli powiedzą, że zły spo-. 
i życia Anglików, wielka ilość napoiów go- 
rących i roztwarzaiących, któremi obciążaią 
swe żołądki, (trunki mocne, którę tak bar- 
dzo lubią, a które niemnióy są zgubne, 
że to wszystko pomnaża działanie przyczyn 
micyscowych? i nie powiedząż na popar- 
cìe tego zdania, že lunatyzme ; melancho- 
lia albo splen, choroba, któréy siedlisko 
podług dostrzeżeń znayduie się w wnętrzno- 
ściach jniższóy części brzucha, wzmagaią się 
w miarę używania herbaty i trunków go- 
rących?  Rozumowania te są podobne do” 
prawdy, lecz czyliż są wnioskowe? Co do 
mnie, wyznaię: że gdyby nawet i były. nie 
mi, tylebym tylko im ceny nadawał, ileby 
się przykładały do uleczenia tey choroby o« 
krutnóy i upodlaiącćy rodzay ludzki, a który 
nie ma tyle powodów do wynoszenia się. 
Kiedy król Angielski doznał pierwszy 
Taz napadu obłędu, nie znano ieszeże bynay- 
Panióy w sztuce lekarskićy, zasady rozumućy 
9% 
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«i prawidłowćy do obchodzenia się g tą choż 
robą. Chwała ta zostawiona była Franoyi. — - 
Lekarz Pinel układał właśnie pod ówczas swe 
wyborne dzieło o obłędzie umysłowym, i pod=* 
dawał doświadczeniom wypadki, na iakie go 
przenikliwość iego umysłu i powtarzane po- 
strzeżenia naprowadziły. Lecz iuż Anglicy 
powodowani uczuciem ludzkości i łagodności ; 
którey skutków dobroczynnych same nawet 
zwierzęta u nich doznaią, znieśli w domach 
szaleńców, łańcuchy, zapory i kary cielesne , 


«o wszystko powiększa wybuchy szaleństwa i 
często czyni go niepodobnóm do uleczenia. 


Zamiast tych śrzodków barbarzyńskich, uży- 
to sposobów przymusowyeh równie skute- 
cznych a wcale nie bolesnych. Ubiory przy- 
ięte, znane odtąd we Francyi pod nazwiskiem 
kafianów waryackich, a po Angielsku straigt- 
waist-coate, utrudzały poruszenia szaleńców, 
i nie dozwalały im stawać się niebezpieczne- 
mi dla innych, ani wyrządzać gwałtów na 
sobie. Lecz to było nie wszystko, lekarze bar- 
dziey dostrzegaiący niżeli uczeni, dociekli 
nakoniec całą rozległość władzy, iakićy czło- 
wiek nad podobnym sobie w stanie obłędu zo- 
słajiącym nabyć może, obeyściem się spra- 
wiedliwém, nakazuiącóm i dzielnóm, Dostsze* 
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gli że boiaźń zręcznie używana, uwatniała 
prawie zawsze od konieczności udawania się do 
przemocy; co przynosiło wielką korzyść uz 
mnieyszaiąc i liczbę i moc napadów  szaleń- 
stwa, uspakaiaiąc zbyteczną drażliwość chorych, 
przyzwyczaijaiąc ich do przemagania siebie 
samych ,, i powracaiąc im stopniowo rozum. 
Pomiędzy tómi lekarzami, lekarz Willis zjednał 
sobie nadzwyczayną sławę w tym rodzaiu, i za- 
służył na nią. Natura wsparła go dzielnie w 
ustaleniu ięgo władzy nad chorei, daiąc ma 
wzrost wysoki, głos mocny, wzrok bystry: 
kazał za sobą chodzić ludziom silnym i zrę- 
cznym, którzy natychmiast wypełniali iegó 
rozkazy zawsze sprawiedliwe i bez odwołania 
się, chwylaiąc zuchwałych, i kładąc na nich 
` groźny kafian! Uszanowanie iakie mu szaleń- 
cy okazywali, było rzeczywiście wielkie; stali 
przed nim w stanie boiażni i uległości nie do. 
uwierzenia; ieśli kiedy na chwilę mu uchybi- 
li, powracali zaraz do niego na iedno spoy- 
rzenie, którego władza może być porównana 
iedynie z władzą węża Amerykańskiego czaru- 
iącego ptastwo. Nosił w ręku laskę, a nay- 
większą groźbę znaczyło to, gdy ią na stole 
położył. Natenczas wszyscy truchleli. Po- 
wiadają, że ieden szaleniec, sławny żywością 
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dowcipu, iako i gwałtównemi swóy choroby 
napadami, a który sobie koniecznie. uvoił że 
ies. Kupidynem, poddał się wraz z innemi 
powadze lekarza Willis, i że mu’ pewnego 
dnia powiedział drżąc cały: „Willisie! bar- 
dzićy się lękam twoićy laski, niżeli piorunu 
mego oyca.* 'Temuto lekarzowi powierzono 
styr leczenia Jerzego JII. w czasie pierwszóy 
iego choroby. Starania iego nie były bezsku= 
teczne; po upłynieniu kilku miesięcy, sprawił, 
że król odzyskał rozum; ale śrzodki surowe, 
iakich był użyć przymuszony, zostawiły wra- 
żenie tak nieprzyierane w umyśle tego. Monar- 
chy, iż wymógł na królowćy uraczystą obie- 
tnicę nie przywoływania go nigdy w razie re~ 
cydywy.  Slabość iego terażuicysza zdaje się 
tracić wićy chwili swą gwałtowność, ale nie 
ddie nadziei wyzdrowienia, Poprzednik ićy 
naywyrażuieyszy iest gadatliwość ,-któróy na- 
: pady trwaią przeszło 50 godzin, po czém na- 
siępuią dlugie przerwy uspokoienia, wolnego od 
boleści , uspokoionie ktore muzyką zdaje AR 
przedłużać, 


Testament Króla 


ZYGMUNTA ÁUGUSTA (1). 


„Choroby królewskie; mówi Górnicki (2), po- 
„, dagra i chiragra, czyniły króla do seymo- 
wania niesposobnym. "Pymczasem iednak te~ 

„ stament laiemnie pisać kazał (3). Pisał go 
'„ na pokoiu. doktor Augustyn Rotundus (4), 

„, Sekretarz i Wóyt Wileński, człowiek cno- 

„, diwy a w prawie i winnszych naukach bies 

» gły... Przyszła potym królewna, i z płas 

„ czem przeprosiła króla: a król oddał ićy spi- 

„ sany testameni, kilka słów do nióy rzekłszy.”* 

Q) ZRękopisinów Bibkoteki: Willanowskićg w R 

nie dawno, wypisanćy. 
(2) Kronika Łukasza Górnickiego przedrukowana w 
Warszawie R: 1803. 
(3) Pisano testament dnia 7 0 Maia 1572. Histaria re~s 
rum, Polonicarum=Neugebauer p. 640. 

(4); Rotundus przybrał nazwisko Mielieski, apo taci- 
« nie pisał się. Milesius. Pod tém nazwiskiem po~ 
liczył go w poczet autorów Polaków Dentkowskł 

w Ilistoryi Literatury Polskićy. Obszernićy o tyę 


uczonym Jagociana Vol É p. 223: * 
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Naypierwóy co naydroższego od Paną 
Boga mamy duszę naszą, temuż samemh od 
kogo ią mamy powierzamy, i w ręce iego świę- 
téy miłości oddaiemy, prosząc iego świętćy mi- 
łości, gdy się będzie ztym nędznym światem 
rozłączać, aby przez drogą mękę syną swe- 
go miłego, przyjąć raczył ią do chwały swoićy 
świętóy, nie bacząc na niegodności i grzechy 
nasze, ale używaiąc nad nami łaski i szczere- 
go miłosierdzia swego, które nam zasłużył 
drogą swą śmiercią syn iego miły. Potym j 
też ciało nasze tam wracamy zkąd stworzo- 
ne, zziemi: bo ziemia i proch było, i wzie- 
mię i proch się obroci. ( Niechay się, iak mó- 
wi Moyżesz, wróci w.proch w ziemię swoje, 
aby się duch przywrócił ku Bogu, który 
iéy dał). 

i To tedy ciało nasze chcemy aby tam 
pochowane było, gdzie nas ostatnia godziną 
zastanie, to iest: ieżeliby tu w koronie Polskićy 
będąc, Pan Bóg ną nas śmierć dopuścił: te- 
dy w Krakowie na zamku w wielkim kościele 
w kaplicy, gdzie ciało nieboszczyka pana oy- 
ça naszego w Chrystusie zmarłego leży, w skle- 
pie tamże na dole, a na górze, aby nam tak- 
że grób albo depozyt wystawiony był pod 
grobem JKMości marmurowym, na ziemi z 
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wyobrażeniem naszóm ; na kształt grobu JKM. 
Jakoż raczyli nam Pan Bóg zdrowia użyczyć, 
samiśmy się oń starać umyślili; ale ieżeli nas .. 
Pan Bóg, w Xięstwie Litewskióm będąc, zte< 
go świata weźmie; chcemy abyśmy byli po- i 
chowani w Wilnie na zamku w kościele not 
wym u Stey Anny ztóy strony choru, w rogu 
ciała kościelnego podle drzwi zakrystyi. To 
, czyniemy folguiąc, aby się nie czynił niepo- 
trzebny nakład i praca, ciało po śmierci od. 
państwa do państwa wozić. 

Ciała też nieboszczyk Pań małżonek na- 
szych, w Panu Bogu zańarłych, chcemy: aby 
były zkaplicy Sgo Kazimierza, gdzie są do 
czasu iako w depozyt złożone, do tego ko< 
ścioła Stéy Anny przeniesione i tam pocho< ` 
wane. Ciało JMci królowóy Elżbiety, po pra< 
wćy stronie w kościół wchodząc, przy ołla- 
rzu ztey strony choru, w rogu ciała kościel« 
nego: a królowy JMcoi Barbary, także ztóy 
strony choru, w rogu téż ciała kościelnego, po 
lewéy stronie. Prosząc, aby przy naszym po- 
grzebie żadne zgoła marne tego świata pom- 
py wystawiane nie były. 

A iż pod dusznćm zbawieniem niczego. 
więcóy od Pana Boga nie żądamy i nioc umie- 
Yaiąc, pilnióy prosić nie będziemy, iedno as 
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byśmy RPltą Polską, iakośmy od przodków 
naszych wzięli, takąż wcale i w pokoiu w do- 
bróy sprawie i sławie zostawili, o któróy do- 
bro wedle naywiększóy możności swóy, przez 
wszystek czas panowania naszego staranieśmy 
czynili, a iéy dobro i zdrowie ( Bóg świadek ) 
nad swoię zdrowie.i wczasy przekładaiąc, któ 
rato RPlia niczóm innćm w całości zachowa- 
na dłużóy być nie może, iedno zgodą, mi- 
„łością, iednością, społecznością; bo iako ktoś 
mądrze po łacinie napisał: „, Zgodą małe rze- 
czy rosną, niezgodą wielkie upadaią.” Drugi 
także pisze: „ moc zjednoczona mocnieysza 
niż rozdwoiona.”— Przeto prosiemy i napomi- . 
namy dla Pana Boga i dla dusznego zbawie- 
nia, aby wszyscy obywatele tak koronni iako 
Xięstwa Litewskiego, byli i żyli w iednćy wie- 
rze chrześciiańskićy 'iednostaynie, aby byli 
iedno: iako Bóg Qyciec z Synem w ićdności 
Ducha S. iedno iest. Potym też wszystkich 
stanów; zwłaszcza rad duchownych i świe- 
ckich, rycerstwa szlachty i miast ( poprzysię: 
gaiąc przez Boga żywego, przez miłość ku 
R.Pltóy ) prosiemy, upominamy i zaklinamy, 
aby będąc obywatelami tak korony Polskićy 
iako. Xięstwą Litewskiego, byli iedném nio- 
-rozdziclném ciałem na wieki, iednym ludem, 
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iednym narodem, iedną nie różną RPltą wes 
dle postanowienia seymu Lubelskiego (5) tak 
dwuletniego, i poprzysiężenia, miłuiąc się bra< 
terską miłością szczerze i prawdziwie, iako ie- 
dnego ciała członki i iiednćy Rpltóy ludzie. Nic 
ieden nad drugim 1 ni zacnością , ni dostoień< 
stwęm sobie nie przywłaszczaiąc, aby Pan Bóg 
(który będąc ieden ), w iedności się kocha, 
jedność miłuie, pomnaża, wspomaga, długo tę 
państwa zjednoczone mnok; szerzył i wspo» 
magał. 

Przeto tym naszym testamentem obdygu 
państwom korony Polskićy i W. Xięstwa Li- 
tewskiemu daiemy, odkazuiemy, zostawiamy, 
miłość, zgodę, iedność, którą przodkowie na- 
si nazwali po łacinie Unią, i mocnemi spi- 
ski wspólną obywatelów oboyga państwa RPlią 
utwierdzonemi wiecznie ukrzepili. A który 
(ztych dwóch narodów) naród tę unią wdzię< 
cznie od nas przyliąwszy, mocno trzymać bę- 
dzie, Tymto błogosławieństwo daiemy, aby 


(5) Ostatnia i nayściśleysza między Polską i Litwą 
Uniia, skoiarzona na seymie w Eublinie R. 156g- 
za usilaćm staraniem tęgo króla. Znaydnie się 
w Rękopismach Willanowskich mowa jednego Pa 
na Litewskiego; mocno przeciwko połączeniu oBm 


stawaiącego dnia 2Q Junii na tymże seymie WianA. 
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ich Bóg własce swoićy świętóy, w zdrowiu a 
spokoynóm panowaniu, więc i wstanie do- 
mowóy i postronnćy we wszystkićm dobrém i 
potrzebnćm przed inne narody postawił i 
wywyższył. A który zaś naród będzie chciał 
być téy Unii niewdzięczny, i dróg do roz- 
dwoienia będzie szukał, niechay się boi gnie- 
wu Bożego, który w nienawiści (iako prorok 
mówi przeklinaiąc tego, który sieie między 
bracią niezgodę), za któróm przeklęstwem i 
gniewem bożym, niczegoby się innego nie bać, 
iedno doczesnego a potym wiecznego zginie- 
. nia, którego Panie Boże racz zachować (a 
racz to woboygu państwie utwierdzić, coś w 
nićm przez nas sprawił), a racz iuż ten lud (6) 
wiedności, w spólnóy zgódzie, i w miłości 
wiecznie chować. 


Potym ktokolwiek po nas z przeyrzenia 
Bożego na stolicy naszóy usiędzie a potom- 
kiem naszym będzie, także rady i wszystkich 
slanów oboyga państw prosiemy, aby nie prze- 
szkadzali, i owszem aby pomagali ku rozsza- 
fowaniu dóbr naszych niżćy. opisanych, bez 
odwłók, omieszkania, zabaw, wymysłów, for- 


premana w, 
© List, to iest akt Unii 
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telow, wykrętów, szczerze í wiernie; skute4 
cznie ztą się wolą naszą zgadzaiąc, i ku ićy 
wypełnieniu dopomagaiąc, w czóm wiarę, cno< 
tę i sumienie ich obowiązuiemy i obciążamy. 
Niechay' pamiętalą , iż każdemu dobremu a 
zwłaszcza chrześciiańskiemu człowiekowi przy< 
stoi, tego czyim namiestnikiem albo exeku- 
torem iest wolą wypełnić (7). Którato powin= 
'nośc, ieżeli inne stany na potomki swe mogą 
"ina exekutory kłaść, aby ich wolą ostatnią 
uiszczały, i nam ta pogotowiu ma być wol= 
niey, któremu Pan Bóg w szafunek prawa ludz= 
kie podać raczył, i którzy, acześmy od praw 
uzwóleniy przecięż pod dobrowolnemi prawy 
Żyiemy. Prawa pospolite i zwyczay państw 
naszyeh to niosą, iż każdy może komu chce; 
swe dobra testamentem i iakimkolwiek zapi- 
sem. dać, darować, odkazać, przywłasaczyć. 
Tegoteż pozwalą prawo chrześciiańskie wszenb 
narodom chrześciiańskim wspólne. Naślado= 


(7) Dla wyiaśnienia bardzo waźnćy okoliczności mi- 
nieyszego testamentu, a wytknięcia zamiarów i 
zasad tego króla, bez porządku wciągu tego pi- 
sima rozrzuconych, zbliżamy nieidko myśli i wa- 
lą iego, odanaczaiąe niektóre wyrazy odmiennym 
drukiem. ; 
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wać tedy świętych przodków naszych, rozu- 
mieiąc iż to iest pobożnym ludziom ( zwła= 
ezcza „Panom  Chrześciiańskim ) rzecz przy 
loyna, pamiątkę po sobie w rozmnażaniu 
chwaly miłego Boga i w miłosiernych u-. 
czynkach, zostawić, i znaki miłości przeciw 
blizniemu pokazować, a o nią się starać. Po- 
rządna zaś miłość od swych.zaczyna, bo iako 
Apostoł napisał: kto o swoich a zwłaszcza o 
domowych starania nie ma, ten iest gorszy 
poganiua. 


Gdy mamy w Kięstwie Litewskiem nie- 
które dobra nieruchome, albo imiona JKMci 
Pana oyca naszego przypadłe, które nam za 
żywota swego ze wszystkiem prawem żakić 
JKMść sam miał, dać i darować raczył; (ia= 
koż to było wolno JKMści, nietylko nam sy- 

' nowi swoiemu ale i komu innemu obcemu òd- 

dać, i od nas samych wedle woli swoiey oda 
dalić). Także i drugie imiona po królowey 
Jey mości matce naszey w Panu Chrystusie zmara 
łóy, na nas: prawem przyrodzonem iako na 
wlasnego potomka przypadłe; przeto temi wszy« 
stkiemi dobrami i imiony, tako- własnemi nas 
szemi było nam zawsze i teraz wolno iest czya 
nić to, coby było i iest wola nasza, 
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Mamy też drugie imiona i dobra nasze 
na samych nas po niektórych zacnych ©0s0- 
bach, tamże w Xięstwie- Litewskićm przy padłe, 
pewnemi zapisy albo testamentami nam od- 
dane, z któremi też mamy moc i władzę czy= 
nić co raczemy; iakożeśmy iuż mie mało ta- 
kowych dóbr i imion rozdali między pewne 
osoby, które dzierżą i ich używaią , za da- 
niną naszą prawem naszćm „4 iako wła- 
snych. Pogotowiu to nam wolno i owszem 
wolnićy oddać i darować ie krwi naszćy JMo-' 
ściom siostrom wyżćy pomienionym , aby ich 
też część ku czci i chwale miłego Boga i na 
miłosierne uczynki obrócili. 

Przeto wtych dobrach i imionach, takže 
we wszystkich innych nieruchomych i rucho- 
mych, które mamy i trzymamy iakiemkolwiek 
prawem na nas przynależących , i któremkol- 
wiek nazwiskiem mianowanych, chcemy i u- 
stanawiamy dziedyiczkami JMości siostry na- 
sze rodzone. Jeymość królewnę Katarzynę, 
JMe królową Szwedzką, JMó królewnę Zofią 
, XMiężną Brunświcką (8); JMć królewnę Annę 


(8) Nie wspomina naystarszćy siostry żŻyiącóy ieszcze; 
„Jadwigi, córki Zygmunta I. z pierwszćy żony Bar- 
bary, za Joachima II. Klęktora Brandeburskiege 
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ieszcze do żychczas © stanów Panieńskim będąz 
cą: i te wszystkie dobra JMciom w równy 
dział dawamy, daruiemy i odkazywamy (9) 
w którćmkolwiek państwie lub powiecie leżą- 
ce, i wschowaniu gdziekolwiek będące, ze 
wszystkiećm prawem, państwem, własnością, 
iakośmy ie sami mieli ż dzierżyli, daiemy ù 
dzierżemy.' 

A za to Jmci obowięzuiemy, aby ' na 
cześć, na chwałę miłego Boga, fundowali i 
madali Probostwo S. Anny na zamku Wileń- 

; skim 


wydanćy, SĘ 7: R Lutego r. 1573. umarła, == Zo- 
fia Xieżna Brunswicka także w krótce po Śmierci 
Zygmunta Augusta bezpotomnie zeszła. Długo do- 
chodzono zwrotu ićy posagu, o czem in Codice 
Diplomatico, i w życia Wawrzeńca Goślickiego 5 
na karcie 77. wiadomości historyczno = kryty- 
cznych przez Ossolińskiego w Tomie drugim. 

(9) Królewny idąc za mąż wyposażone zostały, i ztze- 
kały się wszelkićy sukcessyi po oycu, matce i 
bracie, iako widzieć in Codice Diplomatico. Zy- 
gmunt August więc nie wzywa siostr stycich do 
dziedziczenia, iako sukcessorki swoie naturalne ; 
ale pominąwszy naystarszą 'Stostre przyrodnią 
Jadwigę, daie, daruie, odkazuie imionavi dobrx' 
swoie trzem rodzonym siostrom, tém samém pras 
wem, iako ie sam imiał dane, darowane od oyca 
swego Zygmunta E 
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skim ze dwunastu Mansyonarzami, i dobrze 
słusznemi dochody, wedle zdania swego, ucza 
ciwą prowizyą, na któreyby przestać i służbie 
miłego Boga, przy onym kościele wiecznie 
wytrwać mogli, opatrzyli. A iżby też dla nich 
dom przy tymże kościele S, Auny zbudować 
na trzynaście .osób ku mieszkaniu, wedle ich ` 
stanu kapłańskiego kazali, chcemy też aby 


, przykupili ku rozszerzeniu szpitala iS, Trdóyć 


ce, przy klasztorze dominikańskim u S, Ducha 
Domki, które leżą na dole podle kościoła Stey 
Tróycy, aż pod dom Maychra Banickiego, od 
tego ktokolwiek na tenczas ie będzie miał. Tak= 
że i inne dwa domki, w górze za szpitalem tam- 
że przeciw klasztoru S. Ducha, aby JMście ku~ 
py od tego czyie będą; i tak one pierwsze iaś 
ko i te, aby były w szpital rozpuszczone, Ė 
tém aby był szpital rozprzestrzeniony. 
Xięgi wszystkie nasze, którekolwiek na 
tenczas w ręku i w schowaniu Łukasza «Gór- - 
nickiego, a potym u kogożkolwiek i gdziekol- 
wiek będą, niechay JMoście dadzą do Col< 
legium Jezuitom w Wilnie, których fuńdo- 
wał tymczasem za konsensem naszym X. Bi- 


skup Wileński Waleryan (10). Okrom gras 
No zwi 
„(103 Waleryan Prętasewicz Suszkowski, Biskup Wie 
leński. 


1819. Wrzesien, T. XV. 6 
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duałów, antyfonarzów, agend, mszałów, wia= 
tyków i innych ksiąg ku pieniu i sprawie ce- 
remonii kościelnych prrynależących, te do 
kościoła S5. Anny wyżóy namienionego odka- 
zuiemy, i aby tam były dane, chcemy. A iż 
onych ksiąg, które Jezuitom oddaiemy, iest 
nie mały i nie podły sprzęt, obowiązuiemy 
za nie OO. Jezuitów, aby byli powinni ka- 
żdą Niedzielę i każde święto do kościoła Stéy 
Anny, z Collegium swego iednego kaznodzieię 
dobrego i godnego słać, kazać i uczyć nauki 
i woli miłego Boga, wedle ustawy kościoła 
powszechnego. żę i 

_  Aże to wszystko baczemy i przesirzezą- 
my, iżby była niebezpieczną rzecz onemu pań- 
stwu Xięsiwa Litewskiego iako i koronie (11), 


* 


(u) Troskliwy król o spokoyność i bezpieczeństwo 
RPltey, z strony potomków siosiz swoich, zapo= 
biega i opatruie, aby imion to iesi dóbr dziedzi- 
eznych posiadać w Polszcze nie mogli. Wyłącze- 
nie to nie tylko Zygmunta III. w r. 1566 naro- 
 dzónego tyczy się, ale bardzićy zdrobniałych po- 
tomków Jadwigi, Joachima II. Elektora Brandebur- * 
skiego powtórney żony; (o którćy wyżćy Ner 8.) 
którćy dwie córki za dwóch Xiążąt Brunświckich, 
trzecia za Barona de Rosemberg wydane zostały; 


syn zaś Zyginunt Arcybiskupem Magdebnrskim, 
jA 
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aby wtych albo innych te dobra, albo imio 
na mieli trzymać i wnich sie osadzać osoby 
znaczne, możne stanów wszystkich, postronne 
dlbo takie, któreby ` tyłuły postronnemi i skąd 
inąd nabyterni nad nie się przrekładaiąc , E 
nierówności między równerni stany znacząc, 
przyznawali nad sobą inną postr onną zwierza 
chność; zaczymby się kto salony tako po 
poddanymi ï hotdowniku swym Sukcessyi na- 
s e. ż domagać okciaż i mógł, í stądby 

ozruch i niebezpieczeństtwo w RPltey urośćby 
Ras, gdyż Jmcie siostry nasze są w krainach 
postronnych , nadtoby też przyyść musiało, iż- 
by te imiona, które tu JMciom leguiemy, by 
ły zręłu ich wykupione; ieno wedle prawdzi- 
wego, sprawiedliwego i pobołnego szacunku 
za co prawdziwie stolą.. A iż my tego prze- 
strzegamy i waruiemy się, aby krew naszą 
własna królewska w państwach naszych sados 
wiąc się, trudności takićy nie uczyniła; poe. 
sotowiu tego trzeba przestrzegać, aby też £ 
inne osoby, które się postronnemi tytuły przy= 
ozdobiwszy, przełożeństwa im nic nad to w 


ten ZES 


| à $ 

r. 1566 uinarł. Podobne żastrzeżenie znaydnie 

„ Się wkonstytucyi r. 1540. De donis Regalis, Ma= 
iestatiy, 


s i ró 


3% 
Koronie albo w Xięstwie. Litewskiem zwykłe i 
przyrodzone znaczą, do iakiego fasonu i sedya 
cyi okazyź nie podali. Prosiemy JMciów siostr 
naszych, aby nam za złe mićć nie raczyły, iż 
“tego przestrzegamy, czyniąc to bono zelo z 
miłości RPltey i ku JMciom samym: któ+ 
rym wierzemy iè też JMcie i sobie i RPltey 
życzyć nie będą. 

Iż też ieszcze iednę siostrę niewydaną 
a niewyposażoną mamy, i śmiercią rodziców 
naszych. osierociałą królewną JMość Annę, a 
druga królewna J Mość Katarzyna królowa 
Szwedzka, acz iuż iest za mąż wydana, i ta 
niewyposażona do tych czas iest, dla woien i 
innych naszych po te czasy trudności, chce 
my także aby JMoście obie wyposażone były, 
jako pierwsze siostry nasze rodzone wyposa- 
Żone są, królewna Jeymość Izabela królowa 
Węgierska (12) i królewna JMść Zofiia Xiężna 
Brunświcka, to iest JMciom także iako i tym 
po trzydzieści dwa tysiące złotych węgier= 
skich we złocie dano, a osobno królewnie 
JMci Annie tysiąc czerwonych złotych do 
skrzynki we złocie. 


poan 


(2) Izabella królowa Węgierska: i Jan król Węgierski 
syn ićy iedyny pierwey pomarli, 
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Prawo też nasze wszystko, którekołwiek po 
nieboszce pani matce naszóy mamy, na Xię- 
stwo Barskie, i Rożańskie ina inne wszystkie 
dobra ruchome i nieruchome w królestwie Ne- 
apolitańskióm , albo z téy przyczyny u JKMści 
Hiszpańskiego Filipa i gdzie indzićy, te też 
JMciom spuszczamy, zdaiemy i ceduiemy (13). 


t 
AEE, 


03) Królowa Bona umarła w Barze r. 1557, nie A SĄ 
podeyrzenia trucizny, iako mówi Górnicki, 
Okoliczności śmierci tey królowćy opisał ob- 
szernie Burzeński w rękopiśinie Vitae Archis- 
piscoporum Gnesnensium seu Regni Połoniae 
Primatum a1mio usgue ad LXII. który się w 
dömu Małachowskich znaydował, a który Mitzber 
łubo nie cały wydrukował, częścią. in der War- 
sęhauer Bibliothek, częścią in Actis Łiterariis. 
„ Przybywszy (królowa Bona) do Baru, gdy 
„ićy się podług -myśli i zamiarów swoich nie 
„, powodziło, poczęła myślić o powrocie do Pob» 
„ ski, ałe iaż było za późno, Albowiem gdy to. 
„, Papagoda, doradzea i sprawca odiazdu z Polski 
„ pomiarkował, przekupił doktora, ażeby schoe 
„,rzałćy i słabowitóy krółowóy podał lekarstwa 
„ zatrute. Nie przestając zaś na ieđnéy zbrodni z 
„ Samego doktora przymusił, ażeby połowę trucie 
| „ amy wypił, potym zatrzymał go w izbie tak dłu 
„ go, póki się trucizna w wnętrznościach jego 
„, nie rozpuściła. Go skoro doktór uczuł, wy- 


„, znał. przed otaczaiąceimi siebie, źe sarm do ośmiu 
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Opisane też są wedle konstytucyi seymu Kra- 


kowskiego wr. 1540. ża zezwoleniem rad na- 
szych i posłów ziemskich pewne summy pie- 


ar w 


» tylko, a królowa ledwie trzy dni żyć może, — 
» Tym sposobem Papagoda pozbawił życia, tę 
» ze złolemi piórkami gołębicę, a zmyślonym te- 
„ Stamentem nieoszacowane skarby do skarbu 
» króla Hiszpańskiego wniósł i Xięztwo Baru, ia- 
„ ko należność do królestwa Neapolitańskiego, za+ 
„ pisal?’ {Mizleri. Acta Literaria Trimestre 
Primum 1756 p 256). „Które gdy Filip krół Hi- 
, » Szpański zagarnął, postał do niego Zygmunt 
» August Woyciecha Kryskiego do Belgium , gdzie 


s się pod ówczas znaydował, ażeby sie 0 to Xieztwo 


„ jako o dziedzictyyo imieniem króla dopominał. . 


» Zapytany Kryski od Filipa, czy drogą łaski czy 
»„ drogą prawa żąda tego, odpowiedział: „że nie 
„ mogąc nic zezwolić i czynić, coby było z ubli- 
» żeniem dgstoyności króła. swoiego, prawem tyl- 
„ ko, iakowe król ma do tego Xięztwa dopomi- 
» na się.” Na co rzekł Filip: „, Dobrze! iędźże 
» Sobie więc prawować się w Neapolu.”  Neuge- 
bauer p. 601. a E 3 
List Zygmunta Augusta do króla Hiszpańskie. 
go w tćy okoliczności pisany, i jnstrukcya daną 
posłowi, wzgiankowane in Codice Diplomatico. 
„ Posłano potym Jana Wyssockiego Opata Lędz: 
n kiego do Rzymu, Adama Konarskiego Biskupa 
„ Poznańskiego „do Neapolu, Jana Przerębskiego 


* 
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niężne nieboszczki JMci matki naszóy, tak na 
imionach ziemskich stołu królewskiego tu w 
Polszcze (14); jako na imionach też ziemskich 
w Xięstwie Litewskiém, co iest pewnemi li- 
sty i zapisy w koronie i w Litwie oznaczono. 
Takže opisana iest oprawa i wniesienie JMci 
‘matki naszej, które wszystkie summy iakim-= 
kolwiek obyczaiem zapisane, także na JMci 
siotry nasze wyżey, mianowane, iako własna 
macierzyzna przyyść ma :(15). Wszakże tak 
iako ta konstytucya , obmawia, aby z tych i- 
mion królewna JMść Anna, póki za mąż nie 


s 
„ Arcybiskupa Gnieźnieńskiego: do Wiednia, uży- 
s Wałąc pośrednictwa Ferdynanda Cesarza.” Neu- 
» gedauer. $ 
, Roku 1565 powrócił Ads Konarski Bi- 
» A Poznański z Neapolu, i kilkadziesiąt ty» 
„, Sięcy czerwonych złotych przywiózł, prowizyi, 
„ którą Hiszpaniia od summ u królowey Bony po- 
„, życzonych corocznie królowi opłacała. Lecz o 
„ Xięztwie Barskićm wzmianki nie było, i straco* 
„ no nadzieję odzyskania go przez Posty.” Tam- 
że p. 613. > 
04) Nic masz o tém wzmianki w rzeczonćy konstytucyi 
; r. 1540 ani w żadnćy poprzedzaiącéy.. 
Q5)  Przyznaie siostrom prawny spadek do fortnny ina- 
cierzystóy, gdy oyczystą, iako się wyżćy Ņer 9. us 


ważało, darem daruie i zapisuie. 
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póydzie, nie była wykupiona, aż gdy za mąż 
poszedłszy wyposażona, i ze wszystkićm sta- 
tecznie wyprawiona 'będzie, albo więc (czego 
J Mei nierychło Życzemy) po śmierci; toż do- 
piero te sammy mogą być JMciom pozosta- 
łym w żywocie, zupełnie zapłacone i wyda- 
ne. 'Także i posag wyżóy mianówany, i wy- 
prawa ma być pierwćy niż z tych imion zstą - 
pi, królewnie JMci Annie wcale wydano: ia- 
koż chcemy, aby się w tym wola nasza sku- 
tecznie wypełniła, a JMci siostry nasze, zwła- 
ezcza królewna Anna tu w oyczyźnie będąc, 
prosiewy, aby w niwczóm ukrzywdzone nie 
byiy, i trudności Żadnóy nie uczuły, ale aby 
JMci to spełaa bez wszelkiego zatrudnienia , 
co JMciom odkazuiemy, i co na nich już pra- 
wem  przyrodzonćm przyyść ma, otrzyma- 
ły, za miłością, chęcią, życzliwością stanów 
tak koronnych iako Xięstwa Litewskiego : 
iakoż pewną nadzicię mamy, ufaiąc cnocie 
i przyrodzonóy dobroci tego cnego oboyga 
narodu, i znacznym Rpltóy pożytecznym 
ku oboygu państwu zasługom przodków na- 
szych i naszym , których pamiątkę wdzięczną 
przed oczyma maiąc, zachowaią się „(dali 
Pau Bóg) przeciw siostrom naszym , iako się 
godzi pobożnym ludziom, przeciw zacnéy 


89 
krwi królewskićy, panów swoich Rpltéy dos 
brze zasłużonych. Ido tegoż radą swą po- 
tomka naszego (ktokolwiek po nas na stoli- 
cy zasiędzie) przywiodą; o co my  prosiem 
JMciów przsięgami, aby. się przyczynili pił- 
nie, iż się ta wola nasza we wszem, skute- 


"cznie i ochotnie, wiernie, bez zatrudnienia zj- 


ści i wykona, aby było wszystko spełna. 
Cokolwiek my za żywota mamy i trzy- 
mamy wedle tćy rozprawy naszóy w własaćm 
dzierzeniu i używaniu naszóm, iako rzeczy, 
nieruchome stoiące, i ruchome tak tu niżćy 
omienione iakoby też pomienione były, zwłaś 
szęza kleynoty nasze wszelkie, tak które od 


przodków swych zostawione, iako i przez nas 


nabyte mamy, od mała do wiela, iakożkolwiek 
nazwane, i w któróykolwiek ważności są, Žas 
dnych zgoła nie wyymniąc, tak iakoby ka- 
źdy własnóm nazwiskiem nazwan i opisan był, 
w kościech, pierścieniach, zaponach, nosze- 
niach, krzyżykach, alsbanciech, manelach, 
pendenciech (16), ze wszystkićm tak iako opra 
m A AZ ZEĄ 


(26) Maści 1. i. naczynia i rozmaite rzeźby 2 kości. słow 
niowćy, w złoto, srebro oprawne, drogiemi kamie« 
niami nasadzone, iakowych zabytki w wielu dee 
Wach ieszczę widaićć można, 


go 

wione są, i iakimkolwiek kształtem , także któ- 
re nie oprawione i wiązane będą, zwłasżcza 
te, które przy nas bywaią w pewnych skrzy- 
niach, cokolwiek ich w nich albo indzićy 
naydą JMci królewny wszystkie trzy wyżćy 
mienione, aby wrówny dział między się 
podzieliwszy wzięły i trzymały. Także zło- 
to, srebro, perły robione i nie robione, któ- 
rekolwiek mamy tak w schowaiu iako i wuży- 
waniu pospolitóm, łańcuchy, pasy, alsbanty, 
korale, obręcze, manele, noszenia, pendenty, 
zawieszenia, krzyżyki (17) i iune ochędóstwa 

kes f 1 r 
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Zapena, klamra czyli szpilka do zapinania słu- 
taca. 

„Noszenie, ti. kleynot iakowy osobliwie na 
szyi zawieszany i noszony na łańcuchu. 

dlzbanty, ozdoby na szyię, łańcuszki. 

Manele ozdoby ramienia lnb ręki. 

Pendenty, ozdoba zawieszona na łańcuszku 
u szyie, aibo' przy zausznicach, po fraucuzku 
Pendełogque. Dict: de Veneroni. 

‘Pendent znaczy także pas od szpady kamienia- 
mi drogiemi osadzony. 
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(7) Perty robione i nie robione, osadzone albo na 
na sznurkach, lub też iako w Słowniku Linde tłó- 
maczy: Muszle, w których perły zamknięte, perło- 


wą, macic a zwane. 


i sprzęty złote, srebrne, perłowe, i iakokol= 
wiek oprawne, właśnie iakoby omienione' by- 
ły, żadnych nie wyymuiąc od mała do wiela. 
l.srebro nasze, które ną tenczas chowa Zie- 
liński, cokolwiek przy nas iest, i po tym 
ktokolwiek ie chować będzie, i gdzie się nay- 
dzie ku służbie stołowéy przynależące, srebra 
wszystko, które iest przy Zielińskim (krom 
kośielnego, które ma być do kościoła S An- 
ny pierwey namienionego) także i korona 
złola, co też iest u Zielińskiego, aby JMciom 
były wydane: wyiąwszy dyament Pont z obu 
(stron ostry, który ięst w pierścieniu iakoby 
na czterech nóżkach osadzony, ten królewnie 
Jmci Aunie osobnie daruiemy, aby Jmć so- 
bie przed podziałem wzięła. Także iednoroż- 
ce dwa (18), ieden iest między listy osobno 


wcze 


Łańcuchy. , Pospolicie łańcuchy złote nosza 
» mężni i nie mężni, gdyż to ozdobą ima być tylko 
» mężnych ludzi. (Modrz. Baz. 202.)— Za Bolesława 
» Chrobrego nosili sami rycerze in signum militiae 


» łańcuchy, ani wolno było ich nosić innym, bądź 


» Szlachcie, bądź Hrabiom, którzy, w liczbie rycer- ' 


m $twa nie byli”poczytani.”* Narusz. Hist: Pol. IL. 155- 
Obręcze złote t. i. manele czyli ozdoby na ręce. 

(28) Jednorożce, ieden między listy, drugi w kreden- 
sież... Być może, iż to znaczy złote lub srebrne 
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ga 
w skrzyni tamže gdzie kleyhoty, a drugi w 
Tykocinie przy kredensie, Jmciom wszystkim 
trzem aby były oddane, aby się niemi podzie- 
liły, albo iako raczą o nie się ugodziły. 
Kredens též ten nasz własny wyżćy po- 
mieniony, który iest w Tykocinie, aby też 
Jmście wzięły, i między: się podzieliły; także ` 
i wszystko ochędóstwo i na koń siedzenia, 
stroie złote, srebrne i perłowe, uzdeczki , sio- 
dła ze wszystkióm, rzędy, alzbanty, dywdy- 
| ki, rapiry, deki, kutary (19), i ogółem wszy- 


nz > « 
naczynia dęte, drogiemi kamieniami nasadzone, na 
ciężkich postawach (iakowych zabytki w rozmaitych 
kształiach, lub w postaci zwierząt w wielu domach 
widzieć można), których , odiąwszy przykrycie , ia- 
koby pubarów używano; a z pokrywą do przyciska. 
nia listów i papierów służyć mogły. i 
(29) Alzbanty, Halzbanty na szyiach wielbłądów, Sław: 
Lind. Podobnym ubiorem z drogich kamieni snadź 
szyie koni stroiono. - ` 
Dywdyk słowo Tatarskie, znaczące przykyycia 
długie j bogate na konia. Słow. Lind. > 
| Rapir a, lecz wtćm mieyscn zdaje 
się oznaczać iaki} stróy na konia, bo żadnóy tu 
broni nie wylicza. 3 ` 
£: Kutary może kotary czyli namioty, ałe nie na 
przyzwoitćm.mieyscu; może kotary rodzay wielkich 
dek na przykrycie całego kenia. 
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stkie iezdne ornamenta, ubiory i ozdoby, iakim< 
kolwiek Polskim, Włoskim, Niemieckim i in- 
nym ięzykiem rzeczone, kamieńmi drogiemi, 
perłami, złotem, srebrem i czómkolwiek invóm 
oprawione są, Włoskiego, Niemieckiego , Hi- 
szpańskiego stroiu i iakiegożkolwiek inuego ryn- 
sztunku, u kogożkolwiek i gdziekolwiek te w 
schowaniu się znaydzie. Także i wszystkie zbro4 
ie bojowe, gończe, kirysy i krotofilne ladrowa= 
nia, pancerze, karaceny (20), ze wszystkióm ną 
wszystko woiennym rynsztunkiem, stroiem i u< 
biorem, ze wszystkiemi rzeczami boiowemi ku 
temu przynależącemi, wszelkiego stroiu i kształ- 
tu, cokolwiek tego iest wantykamerach, przy 
nas i gdzieindzićy, wszystko též to aby Jmcie 
siostry nasze pobrały, i siodła blachowe, które 
w stayni ustawicznie są, przy nas i indzićy 
gdziekolwiek naydą, i ruśnice, arkebuzy wszy- 
stkie, które są przy Mikołaiu Konarskim, albo 
którekolwiek i gdziekolwiek chować będzia 
w antykamerach i przy nas, włocznie, ószcze- ę 


WY nana 
(20) Krotofilne ladrowania — Na zamku Krakowskiią 
były rozinaite krotochwile sprawione, zwłaszcza go» 
nitwy, kunszta puszkarskie, tańce. Słow: Lind. 
Ladrowanie t.i. pancerz czyli zbroia na całe ciałoą 
Pancerz blacha na piersi. 


Karaceny zbroia w łuskę robiona. 


gå | 
py, partezany, konki, alabardy, piki, lance a 
inne tak iezdne drzewa; tarcze, puklerze, ro- 
dele, iako i piesze bronie (21), prosim aby to 
Jmciom wszystko było oddane, krom ruśnic 
drabskich i hakownic, które „są przy dzia- 
łach (22), te maią przy działach zostać. Tak- 


ESS EET 


(21) Wtocznie, oręże Azyatyckie grotami z obu stron 
okowane , które my rohatynami zowiemy. — „ Prócz 
» kuszy rohatynę nasi mieli; którą uwiązawszy u 
» łęku przy koniu, włóczyli, przeto ią włocznia 
» zwali”. Biel. Kr. 218._ “ 3 
Partezany, gàtunek hałebarty. '- 
Konki, być może koncerze, gatunek dawnych 
dzid lub mieczów, ċontus zwanych, 
Alebardy czyli Halebarty, kopiia z oksza osadzona. 
Drzewa, iedno co piki lub kopiie. 
Rodele, puklerze drewniane skórą powłeczone. 
* Słow. Lind, i 
Broń piesza być może taż sama która się nazy- 
wa w Słowniku Lindego broń biała ślbo broń rę- 
czńa, która nie pòtrzebuie prochu, iako to: pałasz, 
szabla, dzida i t. -d : 
(22) Ruśnice, albo arkebuzy broń ręczna ogniowa. 
Drab, żołnierz pieszy. - RER 
Hakownica, rodzay strzelby długićy, wago-miaru 
kilka łotowego , osadzony na klocu drewnianym. 
Jak. Art. 294. ; . 
Działa, wyraz powszechny znaczący wszelkie na: 
rzędzia woieniie, służące do wyrzucania iakiego= 


da «zk 
A 
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Že i obicie wszystko, które iest: w Tykocinie, 
albo gdziekolwiek się indzióy nayduie, Flander- 


skie opony ze złotem, i figurami, i prostéy ro- 


boty; także złotogłowowe, axamitne i inne ie- 
dwabne obicia, kobierce, szpalery, race (23) 
i inne iakokolwiek nazwane gmachów, komór, 

ścian , stołów, ław, ochędóstwa , łoża, pologi, 

namioty, g grobki, kołdry, wezgłowia (24), aby 
też Jmcie pobrały, i wszystkie instrumenta, 
Musica omnis generis ac materiae et formae, 
żadnych nie wymawiaiąc. Owo wszystko do= 
bro nasze, sprzęt, rzeczy ruchome i nierucho- 


kolwiek pocisku; zwyczaynićy oznacza samą wiel- 


ką strzelbę, a naycześcićy samą armatę. 


(23) Opony to iest obicia, zasłony, kortyny. 
, Złotogľów materya złote-lita, lama. 


Race, gatunek lekkiéy materyi wełnianćy od mias 
sta francuzkiego Arras nazwane. Słow. Lind, 


(24) Połogi czyli podłogi podług Słow. Lindego. Być 
iednak może, iż tu znaczy podkłady, na których ło- 
Ža podwyższane stały iakoby krzesło na tronie, al- 
bo tćż kobierce rozpościerane na podłodze. 
* Co znaczą Grobki nie wiemy, j 
Kotary gatunek firanek czyli namiotu na około 
łóżka. 
Wezgłowie, wypchana poduszka nie tylko pod 
słowę lecz i pod łokcie, kolana i t. ds 
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me, wytnienione i nie wymienione (25), ogó- 

łem w obec i z osobna tu namienione i Jmciom 

naznaczone, tak iż jako po łacinie mówią Ge- 
neraliter, specialiter et e contra id non dero--* 
gat. Aczegoby zrzeczy ruchomych nie wy- 
rażone było, ato aby Jmcie królewny siostry 
nasze skutecznie i zupełnie osiągnęły i roz= 
dział równy zgodnie iedna bez drugićy pobra- 
ły; a osobno na poprawę posagu królewnie 
Jmci Katarzynie królowy Szwedzkićy, i kró- 
lewnie Jmci Annie, ztóćy summy pieniężney, 
którćy Jmć Pani Matka nasza wspólna odu- 
„marla, którą król Jmć Hiszpański dał do Ha- 
wy de la Gosse w Neapolim odkazuiemy, po 
sześćdziesiąt tysięcy talerów, które po śmier- 
ci naszćy niechayby naprzód oddane były. — 
Toż dopiero co sammy potym zostanie, w ró- 
wny dział z królewną Jmcią Zofiią Xiężną 
Brunświcką, która iuż taką summę wzięła, 


niechayby między sobą podzieliły, iako swo- 


ią własną macierzyznę (26). 5 
Zza- | 


(25) Żadnćy nie ma wzmianki obrazów, posągów; rze- 
źby, lubo znaydować się musiały, gdyż obadywa Zy- 
gmuntowie, iak wiadomo, kochali się w pięknych 
sztukach. $ 

(26) Summy te czterykroć trzydzieści tysięcy czerwo* 


nych złotych wynoszące, królowa Anna odziedziczy» 


| R ADR. 

Szaty nasze wszystkie i ubiory, które są 

w schowaniach naszych si gdzie się kolwiek 
ieno naydą, także i szaty królowóy JMci Bar- 
bary, które Jarzewski chowa, a polym gdziekol-- 
wiek i indzićy się naydą, z ubiorem iey iakokol< 
wiek nazwanym wszystkim, żadióy rzeczy 
nie wyymuiąc, samćy królewnie JMci Annie 
darniemy. Teyże samćy JMci królewnie Ai. 
"nie dwadzieścia cugów wożźników, iuż i te 
licząc które przy JMści są, iakie sobie mię- 
dzy temi i tam które wstayni naszćy będą 
. obrać każe, oddaiemy, aby były dostatecznie 
sprzężone ze wszystkiemi ich: ubiory, stroia- 
mi, rzędy, szory, ślami, chomąty, także i koleb= 
"ki, karety i wszelkie woży, rydwany skarbne, roż 
botne (27) z oponami i ozdobami ich złoto= 


wszy ustąpiła i darowała Zygmuntowi III. zapiseńi 
2 Septembra r. 1596 wydanym, który w aktach miae 
sta staréy Warszawy oblatowany Feria sezta anté 
festum nativitatis B. V. M. tegoż roku, ktorego 
kopiia w Rękopismach Biblioteki Willanowskićy 
znayduie się; 

(27) Kolebka, kołyska, poiazd na pasach, od kołysa« 
nia się maiący własność kolebki; aże się ha kos 
łach toczy kolasą nazwany: Słow. Lind. Podług 
Wołkmara lektyka. Trafia się czytać w kronikach, 
że chorych i rannych w kolebce noszono; kiólowę 


1819: FYrzesień, T; XP: Ę 


} 
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glowowemi, axamitnemi, szarłatnemi i jakiemi 
kolwiek, które się po nas naydą; i wszystek 
grat i sprzęt kuchenny królewnie JeyMci An- | 
„nie saméy odkazuiemy, niechayby to wszy- ` ` 
siko spełna Jeymości oddane było. 

Aiż to wszystko, co tu Jmciom siostrom 
naszym oddaiemy, w koronie i w Litwie i we 
Włoszech iako i Imiona, inne także rzeczy 
iest własność i nabycie przodków naszych t 
nasza, nie chcemy ani się godzi, by się to gdzie 
indziey zostać miało, ieno przy krwi naszćy, 
to iest przy namienionych wyśćy siostrach na- 
szych trzech urodzonych królewnach Polskich. 


A oaÓŃ 


Bonę r. 1518., Elzbietę 1543. przyniesiono do Kra. 
kowa, królewnę Izabelle r, 153g. zaniesiono do 
Węgier. ż 

Karety w wieku XVI. wymyślone : Katarzyna de 
Medicis królowa Francuzka pierwsza karety uży- 
wała. 

W dziełku Piotra Wincentego Wężyka, pod tytu- 
łem : Exorbitancye r, 1603 wydanóm ; znayduie się 
„wzmianka niejakiego powozu Brożek nazwanego, o 
takowym powozie w Słowniku Lindego: ,, iednę 
p Białogłowę z którąby mucha uleciała w Brożku 
„ sześć wożników ciągnie.” 

Rydwan Skarbny albo Skarbnik, skarbniczek, 
iakowych ieszcze na końcu zeszłego wieku uży- 


Waho. 
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Przeto, ieżeliby która z tych trzech siostr naszych 
z tego świata (na którym day panie Boże Jmćm 
w lasce swoidy długie pomieszkanie), zeszła, tes 
dy tylko na te, które pozostaną na świecie sio« 
stry nasze, a nie na kogo innego (28), ¿o ma 
wszystko po „zmarłey osobie co zostanie przya 
paść, ku podzieleniu na dwie osoby, aż na o- 
stateczną, gdyby dwie zeszły. A gdyby iako 
nikomu śmierć nie folguiqc, Jmciom wszystkich 
trzech siostr naszych w żywocie nie stało (które 
JMciom Panie Boże racz przedłużyć), te wszy- 
stkie legata JMciom opisane, na koronę Pol- 
ską i na MKięstwo Litewskie, iako na tednę 
Fpltą,.ale tylko ku pospolitćy potrzebie oy- 
czyzny oddaiemy i odkazuiemy (29): 


| eeozacaanozownzznah 
, U 
(28) Nayważnieyszy punkt testamentu rozwięzuiący ł 
wyiaśniaiący myśli i zamiary królewskie względem 
śukcessyi, w ciągu pisma tego rozrzucone i odinien- 
nemi literami wydrukowane, oczém się wyżćy w 
przypisie 7. ostrzegło. 


(29) Oddaliwszy (iako się wyżyy w Nrze 11 wspomnia* 
ło) potomków siostr swoich królowy Szwedzkićy © ` 
Elektorowy Brandeburskićy od sukcessyi, óstatniie 
tym punktem stanowi; iż Siostra po siostiżć w przy 
padku śmierci dziedziczyć ma, a po śmierci osta- 
tnićy, któraby inne siostry przeżyła, korona Polska 

„© Wielkie Xięztiwo Ditewskie iako iedna RPlta, 


3% 
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Ża co wszystko to nasze dobrodzieystwa 
` JMoi siostry nasze często pomienione, albo 
więc Rpłta, ieżeli się ićy tè rzeczy dostaną ; 
będą powinni dobudować kościoła Stey Ans 
ny wyżćy pomienionego, przez nas zaczętego 
i pod wierzch zfundamentu wywiedzionego , 
- dokonać go, iako się godzi wedle wizeruńku, 
i będziemli tam postawieni, grób nam na 
nieyscu wyżćy opisanóm z nowa pobudować, 
i iako się na nasz stan godzi wystawić. Tak- 
„że królowóy JMci Ejźbiecie grób wystawić ; 
który iuż iest u Jopa gotowy; także i JMci 
krolowey Barbarze: przenieść JMci oby- 
dwóch ciała, znowu grób sprawić i wysta 
wić na wyżćy pomienionych mieyscach. Ta- 
kicż aby do szpitala S. Tróyce w Wilnie do- 
my były przykupione; probostwo i mansyona> 
rze dobrą i uczciwą fundacyą aby byli opa- 
łrzeni, dom dla nich zbudowany, i to wszya 
stko aby się uiściło, iakośmy wyžéy i niżćy wolą 
naszą oznaymili, maią się starać, w czćra 
JMci siostr naszych, albo więc tych, którzy 
będą Rpltą władać, sumienie; cnolę, i wiarę 


OOA E e a EE S ZA 
Nie wiedział snadż Rousset o tym testamencie, bo 
policzyłby może między pretensye RFlićy i tę 6 
Kięstwo Barskie i: Rożańskie. W 


TOI 


obowiązuiemy, a osobliwie królewnę #Msc 
Annę, ieżeliby tu po nas w państwach naszych 
została , prosiemy, aby się JMość z exekutory 
wyżóy namienionemi oto wszystko- sama pil- 
nie przyczyniała , aby się woli naszćy dosyć 
stało , zwłaszcza aby ten kościół S. Anny do- 
konany, i służby przy nim Boże postanowio- 
ne, i nadane dostatecznie przy nim były, da 
którego wszystko złoto i srebro kościelne i co- 
kolwiek iest woboim skarbie nadwornym i 
będzie, także i to, które przy nas ustawicznie. 
bywa dla mszy, i cokolwiek u Zielińskiego, 
iést w Tykocinie, oddaiemy, iako kielichy, 
patyny,i pacyfikały, lichtarze, trybularze , am= 
puły, dzwonki, także i ornaty i ubiory ko» 
ścielne, antypedya, korporały, zgola wszy= 
stkie ozdoby, ochędóstwa i sprzęty ku slużbie 
Bożćy do kościołć należące, aby były do te= 
go kościoła S. Anny w Wilnie wydane, kron 
krzyżyka złotego w szału: oprawnego, w któ- 
rym iest drzewo Krzyża Sgo na łańcuszku 
zawieszone, żądamy i prosiemy, aby ten krzy= 
Żyk zdrzewem Krzyża S. do kaplce na zaz 
mek Krakowski, wktórćy ciało króla JMei 
pana oyca naszego ś. p. leży, odkazuiemy- 
Kredens też drugi nadworny, który był 
w schowaniu i iest u Podskaxbiego padworne-. 
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go koronnego, prosiemy aby był na zapła- 
tę dworzan i -lug naszych obrócon, nie bę- 
dzieli zkąd inąd zapłata im mogła być ob- 
myślona; iżby każdy ztego kredensu był od- 
prawion, i każdemu służba ieśliby była zą= * 
trzymana iłaska nad służbę dana i nagrodzo= 
na; maiąc baczność: kto iako nam obecnie 
służył, lata swe na dworze naszym utracał 
na każde zasługi, iak tych, którzy na konie 
służą, iako i urzędnicy, także komornych sług, 
doktorów, kapłanów, iuvgeltników, drabantów, 
komorników, pacholąt, masztąlerzów, piwni-. 
cznych i innych iakichkolwiek sług naszych , 
wedle każdego zasługi, (a nie tych, którzy 
iakoby ad oculum służyli, kęs się pokaza- 
wszy i poświeciwszy na dworze, zjeżdżali i 
służb naszych nie pilnowali). A ieśliby kre- 
densu nie stało, prosiemy, aby tymże sługom 
naszym z skarbu pospolitego tak koronnego 
iako i Litewskiego, każdemu zapłacono, aby 
byli pobożnie za wierne służby swe odpra- 
wieni, Będzieli też ten kredens nasz więcóy 
wart niż go na tę zapłatę na te sługi nasze 
wyniśćby miało, wolub będzie IMciom sio- 
strom naszym sobie czy wziąć i między się 
podzielić, złoży wszy się na tę odprawę sług 
naszych po temu, po czemu na każdą część 
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przyydzie , obrachowawszy summę iako wiel- 
ka dworowi naszemu wyniydzie. 

Działa też wszystkie, iakoiekolwiek zowią, 
hakownice, ruśnice drabskie, i inne przypra- 

wy i sprzęty ku strzelbie woiennćy należące , 
co ich w Koronie polskićy iest, te Koronie od- 
daiemy; także też które są w Litwie i gdzie- 
indzićy, to Xięstwu Litewskiemu odkazuiemy, 
ate które są w Tykocinie i wszelka strzelba i 
wszelki grat woienny, to tam ma zostać iako 
w własnym naszym zamku. 

Prosiemy téż, aby królowa JMość mał- 
Żonka nasza była bez wszelakićy trudności- 
w oprawie swéy zachowana (30). 
Chcemy też, aby królewnie JMoi Annie 
dwa iedno-chodniki (31), które sobie nayle- 
psze w stayni naszóy obrać każe, przed po- 
działem, koni wolno było wziąć. Potym JMci 
Xiążęciu Jerzemu Janowi (32), i Jerzemu Mar- 


(30) Myli się więc Neugebauer mówiąc na k: 632. że 
królowa Katarzyna na końcu Lutego tego r. 1572 
w Litwie umarła. O wyznączonćy dla Mie oprawie 
in Codice Diplomatico. 

(31) Jedno-chodnik, Stępak albo Szłapak. 

(382) Jan Jerzy Elektor  Brandeburski syn 2% pier- 
wszego małżeństwa Joachima Il. Eiektora, $zwa- 

gra Zygmunta Augusta, o którym mówiło się’ wyżćy 


w Przypisie pod Nrem 8, 


104 


grabiemu Brandeburskiemu (33), Albrychtowi 


Fryderykowi (34), Xiążętom w Prusiech (35), 
wszystkim trzem chcemy aby dwa koni do- 
brych dano, prosząc JMciów iako powinowas 
tych naszych ,: aby to od nas na znak powi- 
nowatćy miłosci raczyli wdzięcznie przyiąć, 
a raczyli tutory albo obrońcy téy naszćy b= 
statnićy woli być, i ku wypełnieniu iéy do- 
pomagać radą i wszelkićm ianóm obyczaiem, 
Aieżeliby kto chciał w tém tu co komu da- 
jemy, krzywdę czynić, przeciw niemu mocno 
się zastawuiąc bronili od krzywd. Jeżeliby 
tEż exekutorowie nasi wyżćy wymienieni W €= 


(83) . Jerzy Fryderyk ostatni z dawney linii Margrabiówy. 
Brandęburskich na Anspachu i Kulmbach. 


(34) Albert Fryderyk drugi Xiąże Pruski, ostatni tak- ` 


że męzki potomek drugićy Jinii tychże Margrabiów. 
Ci dway Xiążeta bracia stryieczno-rodzeni , byli 
wnukami Fryderyka pierwszego Margrabiego na 
Anspachu, Kulmbach i Zofii królewny Polskity, 
* córki Kazimierza Jagiellończyka. 

(35) Wszystkich trzech nazywa tu Zygmunt August 
Xiażetami w Prusiech, albowiem Joachim II. Elektor 
oyciec Jana Jerzego , i Jerzy Fryderyk Margrabia 
d' Anspach przypuszczeni zostali przez pełnomocni- 
gtwo do: hołdu i przysięgi, które małoletni Xiążę 
Pruski Albert Fryderyk królowi i RPltey na Seymie 


w Lublinie r. 1569 wykonał. Neugebauer p. 625. 


= 
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xekwowaniu omieszkali albo zaniedbali byli, 
sami ci Jmcie exekucyą naszą aby na się wzięli, 
i wolę tę naszę sami exekwowali. Co wiemy 
iż Jmć iako krwią powinowaci to dla prożby 
' naszéy uczynią, a Pan Bóg to Jmciom szczo- 
drze nadgrodzi. A 
Ku którćyto woli ostatnićy naszéy wy 
pełnieniu obieramy za exekutory Jmciów ra. 
dy nasze koronne i Litewskie, duchowne i 
świeckie, mianowicie w koronie naypierwóy 
X. Arcybiskupa Gnieźnieńskiego, X. Biskupa 
"Krakowskiego, X. Biskupa Kuiawskiego, na* 
tenczas i na moićy exekucyi będącćy; a zsta= 
nu świeckiego P. K. Krakowskiego, P. Woie- 
wodę Krakowskiego, Woiewodę Poznańskiego , 
W dę Sendomirskiego, Wdę Lubelskiego, z u- 
rzędu Marszałkowstwa koron: P. Kanclerza, 
P. Podkanclerzego, P. Podskarbiego ziemskie< 
go i Marszałka nadwornego korony z mieysc 
urzędów ich, którzy teraz są i na czas exe- 
kucyi będą. W Wielkićm Xięztwie Litewskićm: 
X. Biskupa Wileńskiego, az Panów świeckicla 
P. Wdę Wileńskiego, P. Wdę Trockiego, 
P. Starostę Zmudzkiego. Z mieysc urzędów 
È. Podskarbiego Litewskiego, tych, i którzy 
na micyscach Jmciów, także i na urzędach 
Kanclerskim , Hetmańskim , Podkanclerskim 
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na czas exekucyi będą, a Jmciom wszystkim 
po iednochodniku albo po koniu, co będą 
woleli, także świeckim tćż po koniu z stayni 
naszćy oddaiemy, tym którzy się tą exekucyą 
woli naszéy wiernie i pilnie bawić będą. Po 
tym podziale, co koni zostanie w stayni naszéy, 
tak przy nas iako i gdzieindzićy, iezdnych, 
zrebców, wożników, te między sługi nasze 
nadworne, urzędniki, iurgieltniki, drabanty, 
pacholęta i inne komorne sługi, którzy usta- 
wicznie służb naszych pilni byli, także między 
masztalerze ; woźnice podzielić , wedle każde- 
` go służby i pilności, A ze stadnicy Źrebie 
świerzopki (36), Żrebięta co ieszcze pod ma- 
 ciorkami są, maią na swych mieyscach zostać 
dla rozmnażania. 

Upominam toż pod ózcią i wiarą urzędni- 
ki nasze wszystkie, którzy te rzeczy wszystkie 
w sprawie swćy mieć będą, iako wierne sługi 
nasze, gdy iuż do tego przyydzie, aby iako 
cnotliwym ludziom przystoi, dochowali tych 
rzeczy wiernie, i nikomu ich innemu nie od- 
dawali, iedno wedle téy rozprawy a woli na- 
szóy, na niczyie się prożby ani groźby nie o- 
giądaiąc; iedno- na cnotę i powinność swą pa- 
miętaiąc: 


OP zaj 


GB6) Swierzopa t. i, klacz. Słow. Lina. 
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Obchód Ziwycięztwa. 


z Szyllera. 


. Gród Pryama padł na wieki, 
Mury Txoi w gruzach leżą „ 
A szczęściem piiane Greki, 
I obciążone grabiężą ; 
` Siedzą na wysokich. nawach, 
Wzdłuż Hellespoutu pieśń nueą: 
Przecięż po krwawych rozprawach 
Do pięknéy Grecyi wrócą. 
Zaczniycie pieśni Achiwy, 
Już przecię w oyczystą stronę 
Nasze nawy obrócone , 
Uyrzemy oyczyste niwy. 


A wdługich rzędach płaczące 
Branki Troiańskie zasiądły, 
Z boleści w piersi biiące, 
Włos rozpuściły, pobladły. 
W dzikie wesołości pienia 
Smutne mieszaią odgłosy, 
Wśród oyczyzny zatracenia, 
Opłakuią swoię losy. 
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Tuż nie usłyszem o tobie! 
Bądź zdrów kraiu nasz kochany! 
Pod obce idziemy Pany, 
Ach iak szczęśni spiący w grobie! 


W ysokiéy Olimpu radzie 
Kalchas ofiarę zapala, 
Pierwszą cześć niesie Palladzie , 
Co miasta stawia, i zwala. 
(Wzywa Neptuna, co ziemię 
Wodnemi pasmami ściska, 
Boga, co na ludzkie plemie 
. Wzniosłą Egidą połyska. 
Już przetrwane, wywalczone, 
Długie, ciężkie nasze boie, 
Czas wykonał drogę swoię, 
Wielkie miasto zwyciężone ! 


Syn Atrea, władca ludów, 
Przemierzał okiem szeregi, 
Co niegdyś na tyle trudów 
Szły znim na Skamandru brzegi. 
On iedynie niespokoyny, 
Z żalem liczy pokryiomu si 
Jak wielu wyszło do woyny, 
„Jak mało wraca do domu. 
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A więc niech wesoło nucą, 
' Wracaiący do swych progów, 
Niech za zdrowie sławią Bogów! 
Nie wszyscy do domu wrócą. 


Ale i nie wszystkim zdrowym 
Da szczęście powrót żądany, 
Bo na ółtarzu domowym, 
Może im mord zgotowany. 
Zdradą przyiaciół paść mogą, 
Ci co uszli Marsa złości ; 
Rzekł Uliss z baczną przestrogą , 
Pełen Ateńskióy mądrości. 
Szczęsny, komu wierna ŻONA p 
Sławę domu dochowała, 
Bo niewiasta iest nie stała, 
Łatwo ią nowość pokona. 


Tu Atryd pieści na łonie 
Drogo odzyskaną żonę ; 

I w gorące obiął dłonie 

| Wdzięki długo upragnione, 

-Idzie zemsta za złym krokiem, 
Musi miarę spełnić zdrada, 

Bo straszna w niebie wysokićm 
Trwa wiecznie Olimpu rada. 
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Zbrodnie ża zbrodniami gonią, 
Jowisz w sądach nie ustawa, 
Mści się gościnności prawa, 
Sprawiedliwą ważąc dłonią. 


Niech wesół komu los błogi, 
Czyia spełniona nadzieia, 
Wielbi nieśmiertelne Bogi, 
Rzekł młody syn; Oileia ; 
Bo na oślep szczęście bieży, 
Niesłusznie dary wypłaca; 


4 Patrokl pogrzebany leży, 


A Tersyt do domu wraca. — 

Bez wyboru dary ciska 
Przeznaczenie z swoićy skrzyni , 
Niech wesoło ślaby czyni, 

Kto przychylny łos pozyska: 


(Wieczne żale po twóy stracie, 
Wieczne ci Hymny należą, 
‘Z Greków naymężnieyszy bracie, 
Ty co wboiach byłeś wieżą. 
Gdy Greckie gorzały nawy, 
Twoie tyłko dłonie wsparły, 
A przebiegłość , chytre sprawy, 
Piękną nagrodę wydarły;. 


aaą 
* Pokóy cieniom tego męża, ' 
On nie upadł wrogów bronią, 
Aiax legł Aiaxa dłonią, 
Gniew i naylepszych zwycięża. 


'Tu Achillowi wielkiemu 
Neoptolem nalał wina, 
Chwała losowi twoiemu, 
Chwała ci oycze iedyna! 
Chwała iedynie na świecie, 
Wyższa nad dostatki wszelkie, 
Wicher ciało w proch rozmiecie, 
Ale żyie imie wielkie. 
Wieczną cię chwałą okryie, 
Wieszcz co z pieśniami cię czekąz 
Bo ziemskie Życie ucieka, 
Lecz umarły wiecznie Żyie. 


A gdy temu milczy pienie, 

Komu Bóg zwycięztwa nię da, 
Ja uczczę Hektora cienie, 

Rozległ się głos Dyomeda. 
Pięknie za oyczyste prawa 

Jak tarcza poledz na czele, 
Większa iest zwycięzcy slawa, 

Lecz iego pięknieysse cele. 


X} 
Szczęsny, kto za oyców Bogi; 
Z tarczą i orężem ginie, 
Cześć mu niosą same wrogi, 
Imie iego wiecznie słynie. 


Tu Nestor biesiadnik stary, 
Trzech ludzkich pokoleń świadek ; 
Stawia Hekubie puhary, 
Płaczącóy ma swóy upadek. 
Zapomniy ciężkićy boleści, 
Spelniy ożywcze napoie! 
Balsamiczne w sobie zdroie, 
Boski Bachusa dar mieści, 


Cel niewzruszonych niebiosów, 
I Niiobe skamieniała , 
Ziarnem sen niosących kłosów, 
Ciężką boleść zwyciężała. 
Dopóki żywczóy iagody; > 
Tkwi na wargach nektar Boski i 
Miiaią przespane troski, 


Z kroplami Leteyskićy wody: 


A czuiąc Boskie natchnienie, 
Wieszczka wstępuie wysoko, 
Na Ilionu płomienie; 
Z naw wysokich rzucą oko: 


Dys 


Ki | b 
4 


„Aj WY" z, 


123 


Dymem dzieło śmiertelnika A 
Jak dymy żaru znikaią, 
Tak ziemska potęga znika, 
Same tylko Bogi trwaią. 
„Przy rumaku, przy okręcie; 
Nie spią troski, krążą wszędzie, 
Jutro dniem naszym nie będzie, 
Raduymy się dziś przy święcie. 


K., Brodziński. 


Akademiia Pacanowska. 


N. drugi dzień po moiém przybyciu do Paa 
canowa, miałem sobie udzielony programmat 
rocznych. popisów iuteyszćy młodzi. Sława 
Akademii Pacanowskićy roztrąbiona w Pamię-_ 
tnikach War. i Dziennikach Wil., ićy ciągłe 
1 niczćm nie złamane dążenie do rozkosznóy 
antyoświaty i ciemnoty, ściągnęły w tym dniu 
wielką liczbę ciekawóy publiczności. O godzi- 
nie 9. przed północą ;,. w niebytności Sympli- 
cyusza Pazurodzierskiego rektora akademii, 
Zastępca iego Dydak Kryspin Ok piwalski, do= 
ktor akademii Smorgońskićy, professor algie= 


a819: Wrzesien T. XV. z 


©. 
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e 


bromanii, spragniony kandydat do aitort 


stwa 


i orderu niedźwiadka (1), miał czytać 


mowę tyczącą się. szczególnićy tych uczniów, 
którzy po odbytych w Pacanowie kursach, 
wybierali się na-wędrówkę do akademii francu= 
zkićy w Montmartre (2)3 W następnćy treści, 


©) 


©) 


W Tomie V. Pamiętnika Warszaw: na rok 1816. 
ogłoszony był statut organiczny orderu niedźwia= 
dka, powołuiący na zaszczytne, stopnie tych, któ- 
rzy maią na eelu wygaszenie światła. Pod tem 
chwalebnóm godłem pracnie gorliwie Zastępca dla 
powiększenia sobie liczby tytułów, bo przez nie 
tylko można wielkim... zostać I iuż niektóre ar- 
tykuły tego statulu ściśle wykonywa, mianowicie: 
podług 7go artyk: » żle pisze, smak 1 ięzyk psuie”; 
podiug ggo „zaślepia by rządzić, prześladuie by 
przekonać, czołga by się wywyższyć,”” — podług 10g0 
„ nie wzdryga się żadnćy niedorzeczności;”? podług 
ugo „ma nienawiść ku oświeceniu, dobremu wy- 
chewaniu, dobremu smakowi, zgoła "zdrowemu roz- 
sądkowi.” Pozostałe REN w pom dopełni, i 
kawalerem zostanie. ; 

Akademiia „osźów Montmarska między Francuzami, 
'Niemcami, i Włochami, ma dosyć nazwisk polskich 
do Album złotemi głoskami wpisanych. Słychać w 
Paicanowie, że eden z bardzo uczonych Pola- 
ków (bo po polsku nie umie) ięzykiem fran- 
cuzkim ma wygrzebać z niepamięci drogie imiona 


«uczniów Montmarskich, i okazać przed Światem» 
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krótko, iasno i zwięźle ułożonćy: „ że nie tu 
„iest koniec ich pracy i przykładania się do 
„ rozwiiania sił (splątaszych) moralnych, władz 
„ poięcia i rozsądku (3), że bieg cały Życia człon 
„wieka, iest ciągłym biegiem iego edukacyj! (4) 


È = 


©) 


(4 


że się Polacy w nicżzóm cudżoziemcorń nie dali wy: 
przedzić. Dzieło to, ma być ozdobione potrzebne« 
mi nycinami. 

Prosimy oratora o wytłómaczenie , iaka jest różnica 
między władzą a siłą moralną? dla czego poiecie i 
rozsądek nazywa władzami? które siły zowią się 
moralnemi ? 

Że ciąg życia człowieka , iest ciągiem iego nauki, 
żaden temu nie przeczy, Dosyć przeczytać całą tę 
nezona materyą, wktórćy ani potrzebnćy ścisłości; 
ani znaiomości prawdziwego wyrazów znaczenia; 
ani składni, słowem, żadnćy nauki stylu nie wi- 
dać. „ Edukacya (mówi Krasicki) znaczy. ćwiczea 
nie młodzieży w obyczayności, naukach lub kuns 
sztach.? (Ob. zbiór potrz. wiad. T. I. str. 255. i X. 
Fr. Jezierskiego: niektóre wyrazy zebrane etc. str 
34). Pozwałamy łatwo ‘pisarzowi, że iest ieszczt 
w samym środku biegu nieukończonéy edukacyi; 
kiedy nie znając grainmatyki Polskićy, chce pisać 
niby po Polsku ; ale niech nam pozweli cieszyć się 
szczęśliwą zmiana instrukcyi, że iuż prócz niego» 
hie łatwo znaleźć po szkołach naszych takiego, Któ- 
ryby w otym roku, zwłaszcza po zwałeniu Alwara, 
tłukacyi nie skończył, Można być wprawdzie w 

r g* 
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» 


į nauki (5), ztą różnicą, iż tu (w Pacanowie) 
młody pod okiem władzy szkolaćy i nau- 
czycieli zostając ; posiępuie (gdzie?) nie 
mogąc zboczyć (w czem? ); wychodząc zaś 
na świat za iedynego mieć powinien stró- 
ża i przewodnika (do czego?), religi- 
ją, uczciwość i cnotę (6); te trzy rze= 


annia owo 


wieku nawet podeszłym, dziecinnym , wiereipiętą s 

krętogłowem it. d. słowem mieć wszystkie chara- 

ktery trzpiotalskieg młodości, ale się nad tém dziś 
rozwodzić nie będziemy. AR : 

(6) Skoro ściany szkolne (o czem nikt iie watpi) nie 

"są kresem nauk, które kształcą i doskonalą wszel- 

kie władze człowieka, tak inż tém samćm nie mo- 

ga być granicami rozwiiania się sił moralnych, 

it. d. Jestto więc niepotrzebne powtórzenie iednéy 

inyśli. Zkąd wnieść łatwo; że pisarz nie jest ma- 


tematykiein, kiedy tak moeno rozwlekłością grzeszy; 


(6) Religiia tylko i cnota , bo nie wiemy co tu pora- 


bia uczciwość!! powinny za rekę prowadzić mło= 
dego, aby nie szwankował... Pisarz upomina aby 
się takich przewodników trzymał każdy wtenczas, 
kiedy na świat wychodzi, bo pod okiem władzy 
szkolnćy szkłem znnieyszaiącem ; przykrytćm , mho- 
że być bez religii i cnoty. Jakoż uważałem w Pa- 
canowie w kościele akademicznym, że młodzież za= 
gadon swego dożorcy odpowiednia, liczne exempla- 
rze gorszącego nienszanowania przed vłtarzem Bo- 


ga zgromadza 


4. 


e, 


„ czy (7) głęboko maiąc (8) na sercu 


O) 


©) 


(9) 


,„ wyryte (9)» śmiało dążyć może ( do- 


Te trzy rzeczy (W), ti. religii, uczciwość i 
enotę' ele. Chcąc się dowiedzićć w iakićm tu zna- 
częniu wyraz rzeczy położono, na próżnoby czy: ` 
telnik szukał pomocy Słownika Lindego, boby sie 
tam uzbrojony nawet okularami i lorynetką nie ob- 
iaśnił. Czekaymy, więc póki wielki.., iak'się po» 
kaznie , znawca ięzyka, innym nas słownikiem nie 
uraczy. ; 

Zóstaiąc, nie mogąc , wychodząc, maiąc. Czte- 
ry imiesłowy: na 4€ blisko siebie położone, moga 
służyć za wzór miłego dźwięku i zachwycaiacey 
harmonii. Dostoyny mówca musi być znatury mu- 
zykiem, i opalrzonym ogrórńnemi uszami zdołnemi 
uczuć wdzięczną melodyą tak trafnego brzmiących 
wyrazów układu. 

Wyryte nie na sercu ale w sercu. Trzeba znać 


dobrze naukę o postaciach, trzeba z rozwagą i kos 


„rzyścią czytać dzieła z czystego ięzyka zalecone; 


aby się na Śmiech _ dobrowolnić nie, wysta- 
wić, © Stan. Grochowski wyrazu ryć tak używa 
przenośnie: » wszystkie łaski iego w sercu ryte 
chował.” Jabłonowski w tłómaczeniu 'Telemaka po- 
dobnież właściwóy użył przenośni: > cokolwiek im 
powiedział, w sercu jak wyryto (głęboko wrażono).* 


Mówi się dobrze: wyrył na kamieniu , wyrył liniie. 


. proste (alias tegie basy) na skórze za złe pisanie... 


ale Się nie godzi bez obrazy gramatyki przemo” 
Śnie mówić: wyrył na duszy, na pamięci > na my- 


éli, vt. p. rówgie jak na sercu. 
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„ kąd? (10)), i niezawodnie stanie się gó- 
„ dnym synem oyczyzny, wiernym podda- 
„ nym nayjaskąwszego z Monarchów, poży- 
„ tecznym dla kraię obywatelem i urzę- 
» dnikiem.* 


Nie oboiętne JP, Zastępcy dekorowanega 
zaslugi, w otchłaniach czarnóy nocy udowo- 
dnione , jego niezwyczayna biegłość we wszy- 
stkich czterech działaniach (osobliwie mnoże- 
nid) swego interessu i egoizmu, iego liczne 
talenta w sztukach wyzwolonych, które po- 
wszechnym śmiechem (11) i wesołością mło 


t; 
e 0 e ae 


(10) Chyba do Smorgoń! 

(1) Śmiech z wielorakich przyczyn pochodzi, ale choć - 
by i z głupstwa czyiego wypływał, zawsze iest 
przyiemną zaprawą posiedzeń towarzyskich: ,, bo. 
każda rzecz (mówi Górnichi w Dworzaninie), którą 
ku Śmiechu pobudza, utvesela nas, i daie sereu 

|*w.,  ochłodę; aktemu nie „dopuszcza, aby człowiek na. 

ŻĘ tenczas pomniał na owe frasunki, a dolegliwośej 

tęskliwe, któremi opływa nasz żywot Dla tego 

, osoby te, które w niedźwiedzim tańcu, w chta- 

= pliwo>piszczącém graniu, kiedy się smyczkiem zgra- 
þnie aż za podstawek sięga, w charchawoheczącem 
śpiewaniu, i we wszystkich przybranych ruchach , 
niezgodnych zich stanęm i wiekiem, ciągną widzów 

do pustego Śmiechu, są lubione i do wszelkich bie- 


| 119 
dość i starość płci oboićy obdzielaią, na re- 
sztę sama treść mowy drukiem po mieście r02- 
niesiona, iak przepaść niezbadanóy wieczno- 
ści, niezmiernie głęboka, zwabiły znaczną Ci- 
żbę słuchaczów dwoiakiego rodzaju, do sali 
umyślnie na popisy przeznaczonóy. | Skora. 
wszyscy mieysca swoie zaięli, skoro xiężyc. 
przychylny akademii Pacąnowskicy._rozdari.. 
szy brudną oponę. od nocy na niebie rozcią- 
gnioną, twarz swoią iak u Tatara... szeroką, 
ukazał Światu, i promienie swego oblicza do. 
sali przez okna posuwał, skoro dla okazania. 
godności JP. Zastępcy rektora, naygrubszy 
promień tego. światła padł cudownie przez, 
czoło na grzbiet wypukły nosa, iak koma wy- 
chylonego ,- powstał z krzesła kolosalnćy. po- 
staci; i iak strona od_haseiliwypeężony IP. 
Dydak Kryspin Okpiwalski. zastępca rektorą 
Pacanowskiego, Doktor akademii Smorgoń- 
skiéy, professor. algiebramanii, it. d. a pod= 
niosłszy swe barki schylił się do publiczno= 
ści pod kątem prostym, i kozim głosem tak 
mówić zaczął:. 
zz, 

siad. skwapliwie wzywane, bo iak powiada tamże 

Górnicki: „ miłuiemy te ludzie, którzy bywa 


przyczyną maszćy pociechy > 
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a» Wsród sześciuset tuteyszey młodzieży, 
nie ma zapewne żadnego , któryby nie wie- 
dział, że akademii naszóy nay mocnieyszym 
iestem filarem, że trudnemi środkami (co 
złość ludzka intrygami nazywa) otrzyma- 
łem stopień Doktora, urząd pomocnika i 
zastępcy rektora, że uczę was tak prakty- 
czną iak teoryczną! logiką, sztuki porzą- 
dnego rozumowania i ścisłego ięzyka... Ja- 
koż słyszeliście nie dawno mowę algiebra- 
icznym sposobem od iednego z uczniów pod 
moićm okiem napisaną, i przezemnie sta- 
rannie poprawioną, w któróy iak na dłoni 
wam pokazano, iż o nayiaśnieyszych pra- 
wdach , można pisać szczytnym stylem , mo- 
žna sypać, iąk gradem, retorycznemi fi- 
gurami, że bez zerwania związku materyi 


do rozprawy podanćy, można się wałęsać 


bezkarnie po zaroślach wszystkich nauk, i 
nie trzymać się, w ciągu zwłaszcza trzech 
arkuszy ! niewolniczo iednóy rzeczy; bo w 
tenczas tylko godnie odpowiemy zamiaro- 
wi naszemu, kiedy nas mało kto, albo i 
(co lepióy) nikt nie poymie, Nad takim 
sposobem pisania pracowałem i pracować 
usilnie z wami będę, karmiąc się nadzieją, 
że mnie w tak chwalebnym zawodzie hie o- . 


12 


„ puścicie. Teraz chcę was, słuchacze! zwró- 


» 


, ez Ed s p 
cić do R zR w SPEO mSS: wy- 


„ mlodzi! zatrzymać ARE = „rzeczą zą PA 
(Tu mówca po łatwóm i melodyynóm char- 
knieniu, naprędce ‘czuba nieco poprawiwszy, 
poważnie usiadł, bo dotąd stał wspaniale, iak 
kół ociosany, i tak dalćy szeplenił) : 


- 
= 


„, Człowiek posadzony (12) na teatrze 
świata, wygląda iak kurek na kościele, w 
którąkolwiek więc stronę wiatr dmuchnie, 
w tę bez żadnego uporu, śliczna młodzi! 
nachylay się całym sobą. A gdy wicher 
gwałtowny przypuści szturm do ciebie tak, 
iż nie tylko stać, ale nawet siedzieć nię 
będziesz mogła, pamiętay wówczas na czoł- 
ganie się, na ten jedyny środek, przez któ- 
ry dostąpisz przy. pracy tego, co sobie 


zamierzyłaś. Pełzaiąc, zetrzesz wprawdzie 


nieco delikatnćy skórki od cnotliwych ro- 


dziców danćy, na rękach i czole ku ziemi 
schylonóm, ale się usposobisz do przedsię- 


———_— 


(12) Czytelnik możeby wyraz posadzony chciał zastą- 
pić wyrazem postawiony. Ale ktoż nie cznie, że 
daleko wygodnićy człowiekowi ` siedzieć, aniżeli 
stąć! Grzeczny mówca obmyślił mu krzesełko. 
aby przeciw delikatności nie wykroczył. 
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wzięć i dzieł wielkich, na które ani się twe 
ręce kurczyć, ani się czoło rumienić, ani 
nawet serce wzdrygać się nie będą. Pa- 
miętay ciągle, Że ars longa, brevis vita, 
a zatćóm nie tu koniec rozwiania się sił 
twoich. Bo iedni z pośrod ciebie, śliczna 
młodzi! poydą drogą literatury wytkniętą, 
jak na trakcie pocztowym słupami miłowemi 
dziełami olbrzymich mężów M......czów, 
M.......skich, M...,. ckich i w.i, ci niechay 
się staraią autorów tu wspomnionych so- 
czyste myśli połykać, trawić i swóy ro- 
zum tuczyć, a przejąwszy się ich wzoro- 
wym stylem, wystawić we. własnych pi- 
smach stos ogromny na żer (że tak nazwę ) 
robactwu ... lilerackiemu.  Drugich Mars 
popędzi ha wzór ... dzielnych .bohatyrów 
do łoży, tych gwiazda sżczęśliwa niech po- 
myśluie prowadzi do domów na łono fami- 
lii, zostawiwszy nieprzyiaciela . opatraności 
boskióy. Ianym nakoniec etworzą się po- 
dwoie sądownictwa, ci maią mićć sumienie 
zutarasowane, a iak naywięcćy kieszeni o- 
twartych , aby w: lat kilka mogli z worków 
wystąwić w pokoią miłą dla oka kolnmnadę, 
oparte na nich duma i znaczenie nie powin- 
ny się jękać upadku. 
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n Ale iakiekolwiek cię, sliczna młodzi! 
zaprzątnie . powołanie, do iakiegokolwiek 
wkręcisz się stanu, wyryy sobie na łbie 
rozpalonóm żelazem te prawdy, ktorem ci 
ze szkoły Lucyana (13) tak troskliwie wykłaa 
dał, i na osobie moićy żywy wzór iega 
prawideł na każdóm mieyscu ukazywał. Nie 
ma łatwieyszóy drogi do osiągnienia w kró- 
tkim czasie sławy i wziętości, nad tę, któ- 
rą nam sławnóy pamięci Lucyan zręcznie 
utorował. Ja z mieysca moiego (bo któż z 
was nie widzi, że dosyć wysoko siedzę) mu- 
szę was, śliczna młodzi! ustawicznie chwa- 
lić, abyście mnie nawzaiem uwielbiali przed 
waszemi babulami, mamuniami, siostrzyczką- 
mi, bo one tylko iedne (iąkiem tego do- 


p Ea A wydz Ó AS 


(13) Mówca wzmiankę tylko uczynił o szkołe Lucya- 
na, w dziele o naukach wyzwolonych Jgn: Włodka 
na str. 289. — 305. umieszczenóy. Podług nićy 
wszakże urządza się osobna katedra dla oddziek- 
nego professora w akademii Pacanowskićy, na-pen- 
syi zaś płci żeńskićy oddawna się panny tą me 
todą kształcą na dobre i przykładne żony z widą 
_czną korzyścią... stąraniem mianowicie gorliwego 
pensyonisty. Ktoby tę szkołę Lucyana chciał prze- 
drukować, uczyniłby mię małą dla młodzi naszey, 
przysługę. 


i A9. 
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świadczył) są zdatne do rozmiecenia sławy 
moióy na cztery końce znaiomego świata. 
Bez kobiet (którym pochlebstw nie żałuię) 
byłbym iuż dawno zginął wśród tych męż- 
„ czyzn, którzyto, nie fraczek i kaimasze , 
j ale oświecenie rozumu, na pierwszym maią 
„, względzie! Dla tego dusza moia szczerzę 
ich nienawidzi. Kobiety mnie utrzymuią , 
, kobiety!... (tu zgęstwiałą ślinę, iak pianę 
wzburzonego morza, na brzegach ust osia- 
dłą mówca chustką sprzątnąwszy, trzy- 
krotnem uderzeniem kiia smorgońskiego 
` gwar niechętny poskromił, i tak rzecz swo- 
ią, nie odstępuiąc od materyi, kończył.) 
Bierzcie tedy atestata maturitatis przeze- 


= 


2 
„ mnie napisane i podpisane, będą one wie- 
„, Czną pamiątką moiéy ku wam przychyl- 
nóści i poblażania; proście tylko Boga» 
abym został Rektorem , a uręczam was, że 
jeszcze większa liberalność ... uczniom na- 
szóy „akademii dozwolona będzie, na ich 
, korzyść, i pociech. ich rodzieów.,, 2 

R Rzęsiste oklaski osypały skronie czcigo- 
dnego oratora. Ze wszystkich się kątów wznio- 
sły gwiżdżące głosy. „ Toto ozdoba mownicy 
a» polskićy! o to godny naśladowca !..* W tém 
Giżba ssunęła się do drzwi, i mnie aż na uli- 
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ce, nie wiem dla czego, trynmfalnie wyniosła. 
Po nieiakióm odetchnieniu , wlazłem z rękami 
i nogami pod skrzydła chrapiącego Morfeusza, 
bo iuż była 12 godzina. A gdy mi nazaiutrz 
koło południa ciepłe słońce rozkleiło powieki, 
porwałem się do pióra, i to, co przyjazny 
sen powtórzył, wiernie przepisawszy, W Panu 
Dobr. Panie Redaktorze! posyłam. 


Dan w Pacanowie na Ulicy Fopytkowey, 
Spirydon Uważnicki. 
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Doniesienia Księgarskie. 
Nowe książki znayduiące się w Księgarni . 
Zawadzkiego i W ęckiego. 


Pielgrzym w Dobromila czyli nauki wieyskie 
zdodatkiem powieści i 40. obrazkami (drugie 
wydanie) w Warszawie u Zawadzkiego i W ę- 
ckiego przem: i str: 259. 8vo na papierze żwy- 
czaynym 3 OO S 
na holenderskim * ` zł. 6 

Zmane iest publiczności to dzieło, o któż 
rym iecenżya w rozbiorze umieszczonym w 
Pamiętnika Warszawskim z Lipca r. b. wy- 
rzekła: „ Póydzie dzieło iego (Pielgrzyma) 
po tysiącznych rękach, zrozumiałe równie 
nad Odrą i Preglem, jak w Tatrach i na Mazo- 
wieckich piaskach; póydzie i głęboko w stro- 
ny wschodnie, ieszcze go pański poddany na 
„ Wołyniu i u górnego Niemna odczyta, nim 
'„ przeważające ruskie w poddaństwie dyalekta 
„ w okolicach Połoty i Soży Pielgrzyma dla 
» szlachty tylko przystępnym uczynią. W dzię: 
„ czność i czyn patryotyczny wszędzie słod- 
„ kióm uczuciem synów iednegoż narodu 
s przeymie; a skoro czytanie w słomianych 
„ chatach pocznie być mnićy nadzwyczayne, 
„ Pielgrzyma praca doda silnych podniet do ` 
„ dalszego czytelnictwa upowszechniania, ą 
„ przeto do uzacniania ludu.” : 

Przeto nie rozwodżąc się nad iego zale- 
tami, śpieszą wyżćy wyrażeni publiczności 
donieść: iż edycya powtórna, do rozbioru wzwyż 
przyloczonego zastosowana , rycinami dokta Z 
dnieyszemi opatrzona , iednakże w cenie niža ` 
szey na widok publiczny wyszła, 


127 


Polak na wyspie St Domingo, czyli mło= 
da Mulatka, Romans z francuzkiego. w Warsza. 
wie u Zawadzkiego i Węckiego. str. 275. 8vo. 
1819. ZANE 2 8 

Romans ten pierwiastkowo przez znako- 
mitą Polkę po francuzku napisany, a od oa 
świeconćy publiczności łaskawie przyięty, spo- 
dziewać nam się każe, iż równie w narodo= 
wym stroiu przyjemnie czytańym będzie, 

Nauka wszluce farbowania dobrze i trwa= 
Je raateryi wełnianych, iedwabnych, baweł- 
nianych i lnianych, tudzież bielenia płócien ' 
i bawełnianych materyy, iakoteż prania dru- 
kowanych kartonów i kolorowych płócien, 
bez naymnieyszęgo farb ich zniszczenia, do 
gospodarskiego użycia, dla domów mieyskich 
i wieyskich prz. P. Hermbstadta wydana, a przez 
A. S. na ięzyk Polski wyłożona. w Warszawie 
u Zawadzkiego i Węckiego in 8vo str. 16g. 
1819. zł. 3 gr. 15 

Poradnik domowy prz. H. Dziarkowskie- 
Lgo M.i F. D. etc. 8vo maj. przedm. XV. 

str. 328, w Warszawie u Zawadzkiego i Wę- 
ckiego. Część pierwsza 1819. 

Upominek dla młodzieży Polskićy płci 
oboyga pr. K, Jaxę Marcinkowskiego 8vo str. 
'16. w Warszawie u Zawadzkiego i Węckiego 
1819. gr. 20 

_ Kazania prz, X. Szaniawskiego tom A 
w Warszawie w drukarni rządowćy str. 396. 
181g. 8vo zd. 5 


Uwagi do proiektu ogólnego i szczegól- 


-` mego ulepszenia administracyi i stanu więzień 


publicznych w królestwie Polskióćm. w War- 
szawie w druk. pizy Nowolipiu 181g. 8vo str.. 
80. i 7min tablicami ua wzór służącemi. zł. 5 

x laly katechizm historyczny, albo kró- 
tki zbiór historyi świętćy i nauki chrześcię 
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iańskióy prz. X, Fleury. w Wrocławiu u Wil- 
helma Bogumiła Korna. 1819. str. 319. zł. 4 
Szkoła kobiet, komedya Moliera wierszem 
w ciu aktach Hómaczenia Gerarda Mauryce- 
go Wilowskiego. 8vo maj. str. 101. w Warsza- 
wie w druk. N. Gliicksberga 1819. zł 3 
Porównanie terażnieyszych i dawniey- 
szych miar i wag w królestwie Polskićm u+ 
Żywanych, z dodaniem ważnieyszych Euro- 
peyskich i innych, z potrzebnieyszemi tabli- 
cami zamiany iednych na drugie, prz. J. Kol- 
berg: w Warszawie w druk. rządowey in 4to 
1819. str. IX. i 153. tabell str. 45. zl. 12 
(Wiadomość charakterystyczna o Życiu i 
pismach Pani Baronowćy Holstein de Stael, 
prz. J. S. Kicłczewskiego w Warszawie 1819. 
8yo min. str. 50.* zł. a gr. '15 
Pamiątka po dobréy matce, czyli osta- 
tnie ićy rady dla córki, przez młodą Polkę 
8vo str. 332. w Warszawie w druki przy No- 
wolipiu 1819. 
O zakładaniu folwarków podłag zasad 
Szkockiego gospodarstwa, przy względzie na 


stosunki Anglii, i o przyozdobienia posad | 


wieyskich, dzieło więzyku Angielskim wy- 
pracowane przez J. C. Loudona, obiaśnione 
trzydziestuośmiu rytinami wystawiałącemi bu- 
dowy i różne poprawy rolnicze świeżo doko 
` pane, na ięzyk Polski przełożone i uwagami 
zbogacone prz. A. P. Biernackiego. w Berlinie 
Rayrmera 1819. folio z atlasem czarnym iil- 
luminowanym. Dedyk. i przedmow, str, XVI, 
str. 74. A 5 
Rozporządzenia woienne batalionu w 
szczegółowych bitwach ułożone na zasadach i 
doświadczeniu Marszałka de Saxe, prz. Anlo- 
niego W ronieckiego. w Warszawie u Zawadz= 
kiego i Węckiego 8vo str, 56. zużema plan- 
szami 1819: zł. 
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